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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Iledakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Administraoya i Ekspe
dycja:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańzkiego.

Pr«edp^ato kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Certa ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedwio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

-bezpłatnie.

(wzastępstwie) Karol Maćfco wsli z Poznania.Piątek, 13 stycznia 1888Redattaf oigcwiediialn?
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajchmann 1 F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipska. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, 8tuttgardzie, Wiednia. Wrocławiu, Zurychu. — Hrasenstein A Vogler 
w Bazylei, Oresni'. Gd&ńskn. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourze 8.

Poznań, 12 stycznia.
(Sprawa zatargu w chwili ostatniój. — Doniesie

nia z Pesztu, Paryża i Massowy.)

W duiu jutrzejszym, jako dniu nowo
rocznym według starego stylu, ogólnie 
oczekują w święcie politycznym — że 
car Aleksander III publicznie głos za- 
bierze w sprawie międzynarodowego po
łożenia, a mianowicie w sprawie rosyj- 
sktch życzeń i dążności. Tymczasowo 
rosyjskie półurzędowe organa dość za
ciętą polemikę prowadzą przeciw Austryi 
w kwestyi okupacyi Bośuii i Hercego
winy — a zarazem żądają od uiój w 
sposób dość naiwny, aby ona ze swej 
strony pierwsze kroki poczyniła ku dy- 
plomatycznój akcyi i ostatecznemu roz
wiązaniu sprawy wscbodniój. Tymczasem 
nie Austrya to jest sprawczynią obecuego 
bułgarskiego powikłania — nie ona to 
żąda coraz większych ustępstw w bał
kańskich krajach. Rosya jedynie spro
wadziła upadek Battenberga — ona więc 
jedynie wystąpić musi z jasno wyrażo- 
nemi żądaniami i inicjatywą do rozwi
kłania bułgarskiego węzła.

Dotychczas jednakże i car i dyploma- 
cya rosyjska nie zdobywają się na otwarte 
wyrażenie żądań swycli i dążności. 
Wprawdzie, w czasach ostatnich ambasa
dorzy rosyjscy u europejskich dworów 
solennie poręczali, że car życzy sobie 
„pokojowego rozwiązania“ 
sprawy bułgarskiej. Nie streścili oui je
dnak ani w przybliżeniu życzeń tych — 
i sarni tóż nie poruszyli myśli zwołania 
europejskiój konferencji •— przeciwnie, 
wobec projektu takiego widoczuą okazali 
niechęć. Z wszystkiego tego możnaby 
wnosić — że Rosya i pod wojskowym i 
pod dyplomatycznym względem stara się 
przybrać postawę i stanowisko tego ro
dzaju, aby wódz wywrzeć silny nacisk 
na obrady i rezultat przyszłej międzyna
rodowej konferencyi. W taki tóż sposób 
dałaby się wytłómaczyć dziwna owa dys- 
harmonia między pokojowemi zaręcze- 
niatni a zbrojną nadgraniczną postawą 
Rosyi.

Knowania rosyjskie zdradzają równo
cześnie tćż i najnowsze jej szachowe po
ciągnięcia w Carogrodzie. Ile razy spra
wa bułgarska na pierwszy plan występo
wać poczynała, tyle razy starała się Ro
sya o zwiększenie wpływu swego na W. 
Portę. Wobec wspólnego teraźniejszego 
działania Francy i i Rosyi w Carogrodzie 
łatwo zrozumieć, że sułtau ma tu znów 
zostać nastrojonym na korzyść zaborczych 
planów rosyjskich — wątpić jednak wy
pada, czy wspólne wysiłki rosyjskiej i 
francuskiej dyplomacyi zdołają osięgnąć 
ten rezultat.

Wczorajsza londyńska „Times“ twier
dzi przecież, pomimo tego co powyżej 
wyłuszczyliśmy, że Rosya w czasie naj
bliższym wystąpi z wyraźnemi żądauiami 
ua polu bułgarskiej kwestyi, że dalój 
rząd niemiecki miał w odpowiedzi na po
kojowe słowa rosyjskiego ambasadora 
przyrzec poparcie swe dla wszelkich tych 
rosyjskich pretensyi, które „nie będą 
się sprzeciwiać ży wo t ni m in
teresom Austryi“. Fakt przy
mierza Austro-Węgier z Niemcami unie
możliwiał zresztą sam już przez siebie 
wszelką inną odpowiedź.

Inne gabinety miały według „Timesa" 
również przyrzec „przyjazne roz
trząsanie“ przyszłych tych rosyjskich 
propozycyi. Od „roztrząsa ń“ takich 
do rozwiązania sprawy jest jednakże 
przestrzeń olbrzymia do przebycia, zwła
szcza, że zagadką zupełną jest dotychczas 
w jakiby to sposób dały się pogodzić ro
syjskie zakusy z interesami Austryi na 
gruncie bułgarskiej sprawy. Wszakżeż 
niedawno temu zaznaczył p. Tisza, „że 
Austrya nie zgodzi się na żadne jedno 
stronne i poszczególne uwzględnianie ja- 
kichbądź praw lub dążeń we wschodniej 
kwestyi, która koniecznie zachować musi 
międzynarodowy swój charakter“. Au
strya zgodziłaby się w końcu może na 
pewne małe ustępstwa, poświęciłaby może 
wreszcie i osobę ks. Ferdynanda kobur- 
skiego — ale nie dozwoliłaby nigdy na 
najmniejsze naruszenie przepisów berliń
skiego traktatu. Według ostatnich po
głosek zaś, Rosya ma zażądać między 
innerni i zajęcia Bułgaryi przez wojska 
carskie na pewien przeciąg czasu. O taki 
punkt sam już dla siebie, rozbić się 
muszą wszelkie dalsze rokowania między 
•Hosyą a Austro-Węgrami.

Gdyby Rosya rzeczywiście wystąpić 
miała z podobną propozycyą, natenczas 
najprawdopodobniej zwrócą jój sprzymie
rzone mocarstwa uwagę na to, że jedy-

nem mocarstwem upoważniouem do prze
kroczenia bułgarskich grauic, mogłaby 
być tylko Turcya. Interes jej własny 
każę jój się przecież starać raczój o za
chowanie obecnego stanu rzeczy, aniżeli 
o zmieuienie go na korzyść najzaciętsze
go wroga. Gdyby zaś (czego truduo przy
puścić) udało się i w pokojowy czysto 
sposób usuuąć uiedogodną osobę bobur- 
skiego księcia — to uiczegoby przez to 
jeszcze w końcu uie dopięła Rosya. „Cóż 
potóm?“ oto pytanie, nad którem na
daremnie łamie sobie dotychczas głowę 
europejska dyplomacya. Rezultat jakiś- 
kolwiek dalby się w końcu jedynie tylko 
osięguąć na nowój konferencyi ambasa
dorów — ale i tę pracę niesłychanie 
utrudnić może Rosya, jeżeli opierając się 
na nadgranicznych swych zbrojeniach zbyt 
twarde zechce na kouferencyi tój stawiać 
warunki.

Nieudany napad rosyjskiego kapitana 
na Burgas (patrz we wczorajszym i przed
wczorajszym „Przeglądzie“) przedstawia 
się obecnie jako akt pierwszy wielkiego 
sprzysiężeuia. obmyślonego i przygotowywa
nego przez pauslawistyczne komitety w 
Moskwie i Odesie. Okręt, który wiózł 
najemników Nabokowa, był greckim okrę
tem ; wypłynął ou z Carogrodu, gdzie i 
Cankow miał przyłożyć ręki do przyspo
sobienia napada. W Carogrodzie ogólne 
panuje, przekonanie, że straż portowa 
Złotego Rogu, która statkowi wypłynąć 
dozwoliła, rosyjskietni rublami była prze
kupioną.

Wiedeński korespondent berlińskiego 
„Tageblattu“ donosi o dalszym biegu 
sprzysiężeuia tego, co następuje: „Według 
zofljskich depesz odkryto w jeduóm z tam
tejszych przedmieść liczną bandę spisko
wców — skonfiskowano zarazem tysiące 
egzemplarzy proklomacyi, wzywającej na
ród bułgarski do powstania przeciw ks. 
Ferdynandowi i zdradzieckim jego rzą
dom. Proklamacya zwie zarazem Rosyą 
jedyną przyjaciółką, dobrodziejką i spra- 
wczynią trwałego pokoju w Bułgaryi.“

W sprawie rosyjskich nadgranicznych 
zbrojeń miała się jedna z wyższych woj
skowych osobistości Austryi w następny 
sposób wyrazić, według peszteóskićj ko- 
respondencyi do „Magdeb. Ztg“. „Rosyj
skie załogi na zacliodnióm pograniczu w 
stanie obecnym, znacznie wzmocnionym, 
podobnemi są do wydętych balonów. 
W pojedynczych środkowych punktach 
załóg tych nagromadzono wprawdzie ol
brzymie masy amunicyi — ale dotych
czas aui kroku jeszcze nie zrobiono do 
rozdzielenia amunicyi tej między wycią
gnięte linie korpusów wojskowych. Dla 
tego tćż nie można na seryo przypuścić, 
aby Rosya gotowała się obecnie już do 
wojny.“

„Magdeburger Ztg“ dowiaduje się ró
wnocześnie z Petersburga, że car Ale
ksander III w tym roku zamierza koro
nować się w Merwie na cesarza środkowej 
Azyi. Nie oznaczałoby to już w żadnym 
razie zamiarów wojennych na zachodzie, 
ale Anglią zaniepokoiłaby silnie taka ko- 
ronacya przy bramach indyjskiego pań
stwa.

W dniu wczorajszym wystąpił we wę
gierskiej Izbie deputowanych Helfy ze 
zapowiedzianą swą interpelacyą. (Patrz 
w „Przeglądzie“ wczorajszym). Zapyty
wał on ministerstwo spraw zagranicznych 
o to, czy zażądało od rządu rosyjskiego 
wytłómaczeń w sprawie niespodzianych 
nadgranicznych zbrojeń — a zarazem i o 
to, czy rząd trzyma się jeszcze niewzru
szenie programu swego, wygłoszonego w 
roku 1886 w bułgarskiej sprawie. Helfy 
proponował, aby dla ostatecznego rozwią
zania sprawy w duchu programu tego, 
zwołaną została międzynarodowa koufe- 
rencya, a w końcu żądał objaśnień co do 
tego punktu — czy monarchia austryacka 
liczyć może na przymierze z Niemcami, 
w razie gdyby starania ku utrzymaniu 
pokoju miały się okazać płonnemi.

Deputowany Perczel zapytuje rząd, 
czy nie byłoby na czasie wezwać Rosyą 
kategorycznie do tego, aby nie tylko za
przestała dalszych zbrojeń, ale nawet 
obniżyła liczbę nadgranicznego żołnierza 
do miary zgodnej z bezpieczeństwem 
Austro-Węgier. Nie wiadomo jeszcze, 
kiedy prezydent ministrów Tisza odpo
wiadać będzie na wszystkie te inter- 
pelacye.

Z Paryża donosi urzędowa depesza o 
dekrecie ogłoszonym przez wczorajszy 
„Journal officiel“, na mocy którego sędzia 
śledczy p. Vigneau złożonym zostanie z 
urzędu i oddanym najwyższój radzie sę
dziów która sądzić go będzie za wykro
czenia, popełnione w śledztwie przeciw

p. Wilsonowi i pani Ratazzi. Ajeucya 
„Havasa“ dwa główue wymienia wykro- 
czeuia : Nasamprzód miał p. Vigneau 
porozumiewać się za pomocą telefonu z 
niejakimś p. Degrand, współoskarżonym 
p. Wilsona — i to w ten sposób, że wy
dawał się za samego p. Wilsona, aby 
otrzymać za pomocą .podstępu poufne 
zwierzenia ze strony p. Degrand. Dalój 
miał p. Vigneau zaprosić oskarżonego 
Ribadean po jednym z terminów wstępne
go śledztwa, do siebie na śniadanie.

Z Massowy obbiera ajencya Stefa- 
niego następne urzędowne doniesienie: 
Według depesz prywatnych znajdują się 
w Gura 25,000 konnych Gallasów, za 
którymi postępuje 30 do 40,000 abisyń- 
skiój piechoty. Negus sam znajduje się 
w Adua. Abisyńczycy znajdujący się 
w Ghinda pościnali wszystkie drzewa z 
obu stron traktu, aby zabezpieczyć się od 
nagłego napadu Włochów.

W i o c e.
W Poznaniu dla parafii tumskiój 

dnia 15 stycznia o godzinie 4 po połu- 
duiu na sali p. B. Knoila.

W Swarzędzu dnia 15 stycznia, 
na sali p. Goerlta.

W Gniewkowie w niedzielę, dnia 
15 stycznia o godz. 2 po południu na 
sali p. Brunnerowój.

W Gębicach, powiat mogilnicki, w 
niedzielę, dnia 15 stycznia o godzinie 
pół do trzeciej po południu w zabudowa
niu pani Boesche.

fF Pakości dnia 22 stycznia.
W Grodzisku w niedzielę, dnia 

22 stycznia o godz. 3 po południu na 
sali p. Seidla.

W Strzelnie w niedzielę, dnia 
22 stycznia o godzinie 2 po południu 
na sali p. Mehlissa.

TT Pobiedziskach w niedzielę, 
dnia 22 stycznia zaraz po nabo
żeństwie.

W Gąsawie iv niedzielę, dnia 
22 stycznia w lokalu p. Kowalika.

TF Powidzu dnia 29 stycznia 
o godz. 172.

W Janowcu w niedzielę dnia 29 
stycznia o godzinie 3 po południu ua 
sali Radaczyńskiego.

W Kruświey w niedzielę dnia 
29 stycznia po południu.

W Mielżynie dnia 12 lutego 
o godz. P/a.

ODEZWA.
Obowiązkiem Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk, a szczególnie też jego Zarządu, 
jest zwracać pilną uwagę na wszelkie 
objawy budzącego się u nas na polu na- 
ukowóm ruchu, a zarazem popierać we
dle możności uprawnione a właściwe dą
żności i dobre chęci.

Z inicyatywy Wydziału Przyrodnicze
go zniewoleni jesteśmy zadać sobie pyta
nie, czyby, rozwijając w nowym kierunku 
zasoby naukowe naszego Towarzystwa, 
nie wypadało nam poprzeć czynnie obja
wiającego się, a pod każdym względem 
uprawnionego życzenia, celem założenia 
w Muzeach naszych, osobnego działu dla 
Zbiorów przyrodniczych.

Dzięki ofierze hr. J. Łubieńskiego po
siadamy już nie mały zbiór mineralogi
czny i petrograficzny, oraz z daru b. 
prof. Martena w Ostrowie obfitszy 
zbiór zielników. Od dawna też nagro
madziło się niemało okazów paleontolo
gicznych czyli skamieniałości z epoki 
przedhistorycznej. Świeżo przybył nam 
dzięki życzliwości p. Z. Skrzydlewskiego 
z Mechlina i Dulióskiego ze Sławna, 
bardzo cenny zbiór ornitologiczny czyli 
ptaków krajowych, co wszystko ra
zem tworzyć już może zawiązek dla przy
szłego Muzeum Przyrodniczego.

A ponieważ jesteśmy w tóm szczęśli- 
wem położeniu, że w łonie Towarzystwa i 
to w samćm |mieście Poznaniu, mamy oso
bistości, które znajomość rzeczy i sze
rokie stosunki naukowe upoważniają do 
pielęgnowania nowej u nas gałęzi zbio
rów, nie wahamy się ani chwili, żeby 
z całą życzliwością, nakazaną urzędem 
naszym, poprzeć uznania godne dążności 
tych właśnie osób, a mianowicie p. dr. Fran
ciszka Chłapowskiego.

O ile więc szczupłe pomieszczenie na 
to zezwala, a fundusze nam dopiszą, zali
czymy staranność około gromadzenia zbio
rów przyrodniczych, do obowiązków na
szych i zadań całego Towarzystwa.

Materyał istuiejący już prawie cal- 
kióiu jest uporządkowany, zaezóm pójdzie 
i jego skatalogowauie, a obecnie wypada 
uam tylko odezwać się jeszcze do wypró
bowanej tylokrotnie życzliwości społeczeń
stwa, żeby wszystkich miłośników przy
rody krajowój spowodować do poparcia 
uowego przedsięwzięcia naszego Towa
rzystwa.

Zapewniano nas, że skoro Towarzy
stwo objawi w tym kierunku wyraźniej
szą starauuość, prywatui zbieracze po
spieszą owoc wieloletnich zachodów swych 
złożyć nowemu Muzeum Przyrodniczemu 
w szlachetnym darze, a ua użytek pu
bliczny.

Ale nie tylko biegli w specyaluój 
nauce przyrodniczej zbieracze, przyczynić 
się mogą do dzieła zamierzonego. Po
przeć je może przy nadarzonój sposobno
ści każdy mieszkaniec krainy naszćj, mia
nowicie przez dostarczanie tak często się 
u nas nadarzających skamieniałości z 
przedpotopowej fauny, muszli, korali, je
żowców i t. p.

Takiego zbioru skamieniałości z W. 
Ks. Poznańskiego nie posiada jeszcze ża
dne muzeum, a przygodne dobywanie i 
gromadzenie przedmiotów takich, uie po
ciąga za sobą prawie żadnych kosztów, 
ani usiłowań utrudnionych.

Odzywamy się więc tóm śmielej do 
wszysikich miłośników przyrody a szcze
gólniej do ziemian naszych wszelkiego 
stanu, niemniej do pp. inżynierów i bu
downiczych, żeby przy nadarzającej się 
sposobności o wykopaliskach tego rodzaju 
powiadomić nas zechcieli, a następnie 
okazy za odpowiednie uzuaue uadsełali 
nam pod adresem naczelnego konserwa
tora Muzeów naszych, p. dr. Krzepkiego 
w Poznaniu.

Pożądane jest p r z y t ó m do
kładne oznaczenie miejscowości, 
w której okazy zualeziouo, mianowicie, 
czy w korytach rzek lub strumyków, 
świeżo-je i.ancnzących, ozy tśż na wierz
chołkach pagórków, w kopalniach gliny, 
żwiru, piasku i t. p.

Ta sama prośba odnosi się oraz do 
wszystkich darodawców i darów, w za
kres Muzeum Przyrodniczego wchodzić 
mogących, przyczem jednakże nadmienia
my, że szczupłość miejsca, jakiem tym
czasowo rozporządzamy, uniemożebnia nam 
objawiane częstokroć, a zkądinąd bardzo 
słuszne w takich razach życzenie, żeby 
dla liczniejszych darów obmyślać i urzą
dzać osobne, odrębne pomieszczenie.

Jesteśmy przekonani, że ofiarność i 
spójność, wypróbowane w społeczeństwie 
naszćm, a objawiające się tylokrotuie i 
nieustannie dla wszystkich kierunków 
pracy, pielęgnowanych przez nasze Towa
rzystwo i na tóm dotąd nieuprawnóm 
polu, przyniosą nam obfite owoce a no
wego blasku dodadzą żywotności instytucyi 
naszćj.

Poznań, w styczniu 1888.
Zarząd Tow. Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

W sprawie iioiy kościete-politynej
W odpowiedzi na życzenia lir. Briihla 

wyraził Ojciec św. nadzieję, że cesarz 
Wilhelm „uwieńczy dzieło, które rozpo
czął.“ Udając wielkie zdziwienie w obec 
tych słów papieskich woła jeden z dzien
ników : „dzieło dopiero rozpoczęte?!“ i 
pyta zarazem z obłudną naiwnością, czóm 
Niemcy mają uwieńczyć to dzieło? 
Czyżby „Voss. Ztg.“ — gdyż ona to 
wystąpiła z owóm zapytaniem — nie miała 
wiedzieć, że Leon XIII obecnego stanu 
rzeczy nie uważa za rzeczywiste przy
wrócenie pokoju, lecz tylko za utorowanie 
drogi do niego; że i w ostatniój kościelno- 
politycznój noweli nie mógł się dopatrzyć 
pokoju, lecz ujrzał w niej tylko dalszy 
„krok“ do niego? Toć Leon XIII wy
powiedział to tak wyraźnie, jak tylko 
było można, w znanym liście do Arcy
biskupa kolońskiego Krementza, w któ
rym wzywał centrum , aby głosowało za 
siedmioleciem ; a nadto oświadczył Papież 
wyraźuie, że rozpocznie z rządem układy 
w sprawie zmodyfikowania noweli w myśl 
poprawki ks Biskupa Koppa, i że się 
spodziewa pozytywnych rezultatów. O tóm 
wszystkiem powinienby pamiętać organ 
wolnomyślny — i dla tego zdziwienie jego 
wydaje nam się co najmniój obludnóm.

Godzi się również przypomnieć, że 
posłowie katoliccy głosowali w sejmie 
za ostatnią nowelą wyraźnie pod tym 
warunkiem, że uważają ją tylko jako czę
ściową spłatę zaciągniętego przez państwo 
od Kościoła długu, nie wyrzekając się

byuajmniój prawa brouienia Kościoła i 
usiłowań zmierzających do uwolnienia go 
z więzów dyskrecyjuój władzy rządu.

Do tych żądań, z któremi Papież w 
pierwszym rzędzie wystąpić zamierza, na
leży, jak wiadomo, takie ograniczenie 
państwowego protestu, iżby wykonanie 
jakiegoś prawa politycznego lub wypełnie
nie duchownego obowiązku nie mogło byó 
nigdy powodem protestu. Do nich należy 
dalój usprawiedliwione życzenie, aby po
wrót zakonów nie zależał od dyskrecyj- 
nego orzeczenia rządu. Komu chodzi pra
wdziwie o polityczną niezawisłość obywa
teli, mianowicie przy wyborach, ten po
winien bez zastrzeżenia głosować za pro- 
pouowanóm przez ks. Biskupa dr. Koppa 
ograniczeniem prawa „veto.“ Organ 
deput. Richtera odgadł od razu pułapkę, 
kryjącą się w obecuóm sformułowaniu od
nośnego paragrafu ustawy, i dla tego za
żądał po prostu zniesienia obowiązku no- 
tyfikacyi. Truduo pojąć, jak w ogóle 
prasa, dbała o wolność prawa glosowania, 
mogła podzielać odmienne od powyższego 
przekonanie.

Co się zaś tyczy kwestyi zakonnój, to 
wiadomo powszechnie, że lud katolicki 
żąda bezwarunkowego powrotu wszystkich 
zakonów, a więc także zniesienia ustawy 
autyjezuickićj. A więc już pod tenii oby
dwoma względami nie brak bynajmniej 
sposobności „uwieńczenia“ rozpoczętego 
dzieła, a przecież nie wolno zapemiuać i 
o tóm, że nader ważne przepisy obydwóch 
ostatnich nowel nie zostały rozcią
gnięte na dzielnice z polską ludno
ścią katolicką. Teologiczne seiniuaryum 
duchowne w Poznaniu dotąd nie zostało 
otwarte ; potrzeba na to tylko „królewskie
go rozporządzenia“, ua które nasza archi- 
dyecezya i jój Arcypasterz wciąż jeszcze 
czekają nadaremnie. Proboszczowie w 
polskich dyecezyacli są dalój wciąż jesz
cze wykluczeni od przewodnictwa w do
zorze kościelnym, a nadto, co rzecz jeszcze 
gorsza i dla wychowania młodzieży nad
zwyczaj zgubna, nie wolno iin udzielać 
planem szkólnym objętój nauki religii św. 
i kierować nią. W polskich dyecezyacli 
wreszcie nie powrócił dotąd ani jeden za
kon, chociaż wiadomo, że nie brakło usil
nych starań o pozwolenie powrotu, i cho
ciaż rząd wie bardzo dobrze, iż brak du
chowieństwa w Księstwie już dzisiaj jest 
wielki, a niebawem zwiększy się jeszcze 
bardziej. Na takie rozróżnianie pomiędzy 
polskimi a niemieckimi katolikami Prus i 
Papież przecież nie będzie mógł pozwalać 
dłużej; spowodowałoby to, jak słusznie 
zauważa katolicki korespondent z Berlina 
do katolickich gazet niemieckich, odwró
cenie się od Niego, wspólnego Ojca wszyst
kich wiernych, serc pewnój części jego 
dzieci, — to tóż przekonani jesteśmy, że 
Leon XIII mówiąc o „wieńczeniu rozpo
czętego dzieła“, miał ua myśli nas Po
laków.

Ale nawet to niezbędne równoupra
wnienie nie dokonałoby ostatecznego „u- 
wieńczenia dzieła.“ Katolicy postawili 
sobie za zadanie przywrócenie status 
quo ante w dziedzinie kościelnój. Za
miaru tego nikt dotąd nie cofnął i nikt 
tóż nie *iyśli go cofnąć w przyszłości. 
Nie godzi się tóż zapomiuać, że Leon 
XIII — jak to w encyklikach swych 
wyraził niejednokrotnie — windykuje dla 
Kościoła także wolność wychowywania 
młodój geueracyi i nauki religii św. Pod 
tym względem zaś nie dostaje bardzo 
wiele jeszcze w Prusach, tym kraju za-’ 
e^oy^v monopolu szkolnego.

„Voss. Ztg.“ nie zaprzeczy teraz 
chyba, że Lon XIII nie powiedział za 
wiele, gdy wspomniał o potrzebie „uwień
czenia rozpoczętego dzieła.“

Wiec w Miłosławia.
Miłosław, 8 stycznia.

Na wiec od dawna we wszystkich pi
smach naszych zapowiedziany zgromadzi’ 
się dzisiaj bardzo liczny zastęp obywateli 
wszystkich stanów, a mianowicie stanu 
mieszczańskiego z całej okolicy do Miło
sławia do pałacu. W pięknie przystrojo- 
nój i oświetlonój sali, dawniejszej galeryi 
obrazów, które teraz przeniesiono do domu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk do Pozna
nia, otworzy! wiec miejscowy proboszcz i 
dziekan ks. Kulesza, witając zgromadzo
nych i wskazując im poważny ceł ze
brania. Uproszony przez całe zgromadze
nie, przewodniczył obradom, i, po przy
braniu sobie ławników, udzielił głosu ks. 
proboszczowi Janasowi ze Stawu. Mówca 
w gorącój przemowie półgodzinnój wyka
zywał niezgodność rozporządzenia osta-



tuiego szkólnego z prawami nam poręczo- 
nemi, zachęcał do podjęcia środków le
galnych obrony. Liczne oznaki zadowo
lenia dawały się słyszeć ustawicznie, a 
zwłaszcza gdy przypomniał zacną osobę 
ś. p. Seweryna hr. Mielżyńskiego, które
go duch niezawodnie jest z nami i cieszy 
się, że w sali, przez niego zbudowauój, 
toczą się narady, jak utrzymywać skarby 
nasze narodowe.

Następnie wystąpił obywatel p. Żoł- 
nierkiewicz z Miłosławia i wykazywał w 
dłuższój przemowie, jak dawnym i wy
kształconym i pięknym jest język nasz, 
jak więc miłować powinniśmy skarb ten, 
jeden z najdroższych skarbów naszych 
doczesnych; zarazem także w krótkości 
przedstawił historyą świetną narodu na
szego. Huczne wielokrotne brawo było 
nagrodą mówcy.

Po nim wystąpił wlódarz Woźniak z 
Bugaju i nie tylko z pamięci, ale i z 
serca poczciwego, ubolewał nad losem 
dziatwy naszój, którój już odtąd szkoła 
nie będzie uczyła czytać polskiój książki 
ni pisać po polsku i zaklinał ojców i 
opiekunów, aby ile możności starali się 
w domach swoich zastąpić ten niedostatek.

Po serdecznćm brawo, które się czę
sto słyszeć dawało, wystąpił gospodarz 
Konieczny z Rudek i zazuczył w mowie 
swojój, jako błęduem jest zdanie kiero
wników naszój nawy paóstwowój, jakoby 
tylko panowie i księża nie byli zadowo
leni z obecnych stosunków.

Na zapytanie oświadczyli zebrani, że 
wszyscy są jednój myśli ze starszymi 
braćmi swymi. Podniósł mówca nadto, 
że, jako wysłużony żołnierz, spodziewał 
się przynajmniój uznania praw swoich 
przyrodzonych, a tymczasem język ojczy
sty» wypchnięty już dawniój ze sądu i 
urzędu, teraz jeszcze ma być usunięty na
wet ze szkółek ludowych. Częste brawo 
przerywało mowę jego, po którćj wystąpił 
jako ostatni mówca, znany szerszój pu
bliczności z prac obywatelskich, nadle
śniczy p. Filip Skóraczewski. Samo już 
zewnętrzne wystąpienie jego (głos silny 
i wzruszony) wskazuje, jak głęboko 
czuje krzywdę, jaka nam się dzieje. Wy
liczywszy ciosy, które na nas spadły i 
jeszcze pstawicznie spadają, woła mówca: 
Mogą nam odebrać ostatnie szaty, mogą 
język wydrzeć, ale my jeszcze nie prze
staniemy po polsku myśleć, jeszcze po 
polsku duszę naszą Bogu polecać będzie
my. Przypomniał dalój, że Miłosław to 
miasteczko nie wielkie, ale dość znane i 
nasi najserdeczniejsi szanują je, kiedy 
pomimo licznych wieców w dniu dzisiej
szym komisarz policyjny] przyjechał na 
zebranie nasze z Poznania. Wzywał po- 
tćm wszystkie stany do wspólnój pracy, 
by dla przyszłych pokoleń utrzymać ję
zyk ojczysty, dalój do przystępowania do 
Towarzystwa Czytelni ludowych, zawię- 
zywauia Kółek rodzicielskich i wreszcie 
do podpisania petycyi do Arcypasterza 
o zachowanie drogiego nam języka i 
wspieranie naszych usiłowań legalnych. 
— Mowa jego wszystkim się nadzwyczaj 
podobała, czego dowodem były liczne 
oklaski.

Na wezwanie przewodniczącego zgro
madzenie całe podziękowało mówcom za 
ich trudy okrzykiem: „Niech żyją!“ — 
również tym samym sposobem uczciło 
pracę naszych posłów, jako też wynurzyło

swą wdzięczność hr. Józefowi Mielżyń- 
skiemu za udzielenie swój sali. — Wiec 
solwowano, a zebrani po podziękowaniu 
przewodniczącemu i komitetowi za zwo
łanie wieca spokojnie się rozeszli. — 
Ostatni mówca rozdzielił znaczną ilość 
elementarzy pomiędzy najbiedniejszych 
wiecowników, które zakupił za pudła przy 
odbytych polowaniach.

Z archiwum poznanskiego.
——

Pullicationen aus den K. Pi-eus. Staats
archiven- Einunddreissigster Band. — 
J. v. Lekszycki-. Die ältesten grosspolni
schen Grodbüclier. Erster Band-. Posen 
{1386—1399). — Leipzig. Verlag von 

S. Hirzel. 80. map 416 S.

I.
Jakie skarby dla dziejów polskiego 

sądownictwa i polskiój kultury kryją się 
w archiwum państwowóm w Poznaniu, 
wiedzieliśmy do niedawna tylko z posłu
chu i urywkowych wzmianek. Dopiero 
senator Hubę zaczął na szersze rozmiary 
źródła poznańskie wciągać w zakres 
swych badań nad prawem polskiem, a 
mianowicie zużył z nich pierwotnie ma- 
Uryał językowy polski, zawarty w ro
tach przysiąg. Następnie B. Ulanowski 
w r. 1886 wydał w IX tomie „Scriptores 
Rerum Polonicarum“ część zapisek sądo
wych wielkopolskich, począwszy od XIV 
wieku, która się odnosi do heraldyki pol
skiój i stanowiska prawnego szlachty. — 
Wreszcie znów Romuald Hubę w tymże 
roku 1886 wydał w Warszawie dzieło 
swe: „Sądy, ich praktyka i stósunki 
prawne społeczeństwa w Polsce ku schył
kowi XIV wieku.“ W dziele tóm wpra
wdzie nie wyczerpująco, ale już na dale
ko szersze rozmiary, oparł uczony badacz 
wywody swe także na źródłach poznań
skich, a twierdzić można śmiało, że pra
ca ta tworzy epokę w badaniach prawo- 
znawstwa polskiego. Po raz pierwszy 
uzyskaliśmy w niej systematycznie ułożony, 
typowy obraz sądownictwa polskiego (z XIV 
wieku) nie tylko pod względem istoty i 
treści prawa, ale i formalnój strony są
dów, a mianowicie dla uczonych i szer
szój publiczności wielce ciekawy obraz 
przewodu sądowego. — Prof, Nehring w 
najnowszem dziele swem o najstarszych 
pomnikach języka polskiego, wydał także 
część rot poznańskich.

Świeżo zaś rok 1887 przyniósł nam

gdybyśmy się w pisaniu i czytaniu nie 
kształcili, bo ograniczałaby się w końcu 
na rozmowę przy domowóm ognisku. Ale 
i wiara nasza upadałaby obok mowy, bo 
jakżeż możnaby posługiwać się, bez zna
jomości czytania, katechizmem, historyą 
biblijną i książkami do nabożeństwa? — 
W końcu doszłoby do tego, że lud nie 
zrozumiałby wzniosłych słów kapłana z 
ambony należycie.

W dalszym ciągu dowiódł szan. mó
wca, że z braku znajomości czytania i 
pisania powstaje zubożenie umysłowe i 
materyalne. Dla tego tóż, aby dzieci na
sze nie były narażone na podobne stra
ty, musimy postarać się o ich pouczanie 
w domu. Aby jednak zadaniu temu za
dość uczynić, potrzeba odpowiednich ksią
żek, jak elementarz, katechizm, historyą 
biblijna, książka do nabożeństwa i liisto- 
rya polska. Zakupywanie tych książek 
napotyka szczególnie w osadach dalój od 
miasta odległych na trudności; potrzeba 
zatóm po parafiach zaprowadzić składy 
owych książek. Zwyczajem dawnym 
składamy sobie przy rozmaitych okoli
cznościach podarki; niechby te na przy
szłość zamiast innych błachych rzeczy 
zastąpione były książkami. Tym sposo
bem pomnoży się ich ilość w każdym domu.

Ponieważ nie wszyscy rodzice umieją 
czytać, przeto potrzeba zakładać Kółka 
parafialne, n. p. z księdzem na czele. — 
Każdy członek powinien składać małe 
miesięczne składki, a zarząd Kółka sta
rać się o odpowiednie osoby do uczenia 
dzieci i książki. Składki miesięczne słu
żyłyby na zakupienie elementarzy dla 
biednych dzieci i nagród za odznaczenie 
się w pilności. Podobne nagrody wzbu
dziłyby w dzieciach większą gorliwość 
do nauki. Dalszego wykształcenia po
winny dostarczyć czytelnie ludowe, które 
potrzeba zaprowadzić we wszystkich za
kątkach. Nie mniój położył szanowny 
mówca wielki przycisk na kształcenie 
pieśni, tak kościeluój, jak świeckiój. — 
Człowiek z pieśnią na ustach daleko ina- 
czój się przedstawia, aniżeli cichy i po
nury. Nakoniec zawezwał mówca zgro
madzonych, aby na przyszłość kupowali 
obrazy tylko z polskiemi napisami, bo 
tych napisów używają często dzieci wpa
trujące się w obrazy za początek zesta
wiania wyrazów. Wyczerpnąwszy w ten 
sposób dokładnie cały plan wykształcenia 
dziatwy, zaklina mówca ojców zgroma
dzonych, aby nie upadali na duchu, aby 
zgodnie i z wytrwałością wzięli się do 
nowój pracy. Nadziei w lepszą przy
szłość potrzeba przedewszystkióm, bo na
ród, który zwątpił i odwagę stracił, zgi
nąć musi koniecznie.

W dalszym ciągu odczytał p. Malcze
wski z Odrowąża rezolucyą i protest 
wieca poznańskiego, które i nasze zebra
nie jednogłośnie przyjęło.

Na zakończenie podziękował przewo
dniczący, p. hr. Żółtowski, zebranym za 
godne zachowanie się w ciągu całych 
rozpraw i wzywał jeszcze raz gorącemi 
słowy do wspólnój pracy w zgodzie i je
dności. Następnie wśród głośnych okla
sków i głośnych „niech żyje!“ solwował 
przewodniczący zebranie.

Policyą reprezentował inspktor poli 
cyjny, P- Portaszewicz, z Poznania i bur
mistrz miejscowy, p. Gutsche.

rozporządzeniem, wstrząsnął, ale tylko na 
chwilę, i zaczął zaraz przemyśliwać nad 
sposobami zapobieżeuia złemu. I oto wi
dzimy błogie skutki rychłego zastanowie
nia się nad smutnóm naszóm położeniem. 
Te nasze liczne zgromadzenia odbywa
jące się po całym’kraju, w których biorą 
gorliwie udział wszystkie stany, świad
czą dostatecznie o świadomości nieszczę
ścia i potrzebie zapobieżenia mu.

W dalszym ciągu mowy wykazuje 
mówca, jak wszystko to dzieje się z po
krzywdzeniem praw naszych i odczytuje 
orędzie królewskie z r. 1815 oraz odezwę 
naczelnego prezesa Horna z r. 1866. Mi
mo to nic nam nie dotrzymano, w do
datku nazwano nas nieposłusznymi. Na 
jakiój podstawie, trudno dociec. Przecież 
płacimy podatki, przelewamy krew naszą 
za dobro ojczyzny uiemieckiój ; ale nic 
nam nie policzono, przeciwnie odebrano 
nam wszystko, a w końcu język, tego du
cha narodu, bez którego żaden naród żyć 
nie może. W państwie niemieckióm uczą 
najrozmaitszych języków, ale naukę języ
ka polskiego uważają za zbyteczną. — 
W końcu zapytuje mówca ojców wszyst
kich, czy zezwolą na to, aby ich dzieci 
miały być zupełnie pozbawione języka pol
skiego, a odebrawszy odpowiedź przeczą
cą, wzywa do wytrwałości w uczeniu 
dziatek po rodzinach w języku ojczystym 
a zarazem do pilnowania ogniska domo
wego i zaniechania dotychczasowych wę
drówek do Ameryki.

Następnym mówcą był gospodarz Sta
chowiak z .Jarząbkowa.

Ten słowami prostemi ale jędrnemi 
wykazawszy cel wieca, ubolewa nad osta- 
tnióm rozporządzeniem i jego skutkami. 
Za nasze pieniądze, powiada mówca, ma
my zamiast rozwinięcia i oświecenia dzie
cka, zupełne ogłupienie. A za co nas 
spotkała ta kara, że nam nawet język 
ze szkół usunięto? Oto za to, żeśmy się 
walecznie bili w Dauii. w Austryi i Fran- 
cyi. Po owych wojnach, po których my- 
śleliśmy spocząć, wybuchła walka krajo
wa, t. j. kulturna. Wydalono zakony, 
więziono duchowieństwo, a natomiast na
syłano nas rządowymi proboszczami. Z 
kolei przyszła banicya, kolonizacya, a 
wreszcie, jakby na przypieczętowanie ca
łój sprawy, wypędzono język polski ze 
szkół. Przed niedawnym czasem sam 
król i cesarz wypowiedział swe życzenie, 
aby ludowi zachowaną była religia. Jak
żeż jednak może przyjąć się nauka reli- 
gii pomiędzy naszym ludem w języku nie
mieckim ? Aby jednak przyszłe pokolenia 
nasze nie zdziczały, wzywa mówca ojców 
zgromadzonych do kształcenia dzieci w 
domu, panów i księży zaś prosi o pomoc 
w tój ciężkiej pracy; nie mniój zaleca 
pracę i oszczędność i poświęcanie się 
więcój zawodowi kupieckiemu i przemy
słowemu, ńffyśmy nie potrzebowali fia 
przyszłość od obcych kupować. W końcu 
prosi mówca rodaków, aby gorliwie zapi
sywali pisma i pilnie je czytali.

Ostatnim mówcą był ks. Bąk z Czer
niejewa. We formie nie mowy, ale ra- 
czój pogadanki, rozwiódł się szanowny 
mówca nad skutkami, mogącemi wyniknąć 
z usunięcia języka polskiego ze szkół, a 
zarazem podał w obszerny i przystępny 
sposób środki zapobieżenia całemu złemu. 
Co do owych skutków, wykazał mówca, 
że mowa nasza powoliby obumierała,

wnictwa czyli forów, oraz ich kompeten- 
cyi spólnój lub rozdzielnej. Dla czytelni
ka niemieckiego zwłaszcza, dla którego 
nowe dzieło Hubego nie jest przystępuóm, 
przedmowa ta jest nieocenionym nabyt
kiem. Daje mu bowiem pokrótce wy
obrażenie, że w Polsce już w XIV wieku 
istniały pod względem sądownictwa, jak 
to mówią, uregulowane stósunki, oczywi
ście nie z nieba spadłe, lecz przez wie
kową tradycyą wyrobione. Jak słyszymy, 
przedmowa ta była pierwotnie daleko 
obszerniejszą, ale dla względów wydawni
czych musiała uledz skróceniu, nad czem 
ubolewać należy.

Wymienia tam wydawca wszystkie 
sądy pospolite, a więc sąd dworski 
czyli zadworny, wielkie wiece czyli 
colloąuia generalia, roki ziemskie 
i sądy grodzkie. Sądy te więc ró
wnolegle sądziły wszystkie sprawy cywil
ne i kryminalne, a przytóm bywały w obee 
siebie zarazem iustancyami wyższego 
prawa, poczynając od roków ziemskich a 
kończąc na sądzie zadwornym, in curia 
regia.

Ażeby dać dalsze pojęcie o kompeten- 
cyi sądów tych, wymienia autor wszyst
ko, co wyjętem było z pod pospolitego 
prawa i sądownictwa. Byli to poddani, 
podlegający patrymonialnemu, dominialne
mu sądownictwu dziedziców cywilnych i 
duchownych, dalój cały obszar sądowni
ctwa kościelnego, a nareszcie ludność, 
osiadła na prawie niemieckióm, oraz 
szlachta feudalna.

Przy tój sposobności robi p. Lekszy
cki, zdaniem naszóm, dość trafną uwagę, że 
twierdzenie, jakoby prawo feodalne w Polsce 
a szczególnie w Wielkopolsce nie ist
niało, nie jest zupełnie zgodnóm z rzeczy
wistością. Nie istnieje ono już w XIV 
wieku, wyjąwszy niknące resztki, ale w 
poprzednich wiekach zapewne daleko sze- 
rzój było zastosowane, mianowicie, że 
wielka część rycerstwa wielkopolskiego 
pochodziła z Niemiec.

Zdaje się bowiem być pewnikiem, 
że jak prawo niemieckie dla lokacyi wiej
skich uległo' w Polsce przemianie, wśród 
przewagi stosunków krajowych, tak i

Wiec w Witkowie.

Witkowo, 11 stycznia.
Dnia 8 stycznia r. b. odbył się we 

Witkowie na spichrzu dominialnym odpo- 
wieduio przybranym o godzinie 2 po po
łudniu wiec, na który zebrało się 1500 
osób, reprezentujących wszystkie stany.

Zagajenie jego przypadło naszemu 
miejscowemu proboszczowi ks. Nożewni- 
kowi, który wyłuszczywszy dokładnie do
niosłość i skuteczność naszych obecnych, 
wszędzie odbywających się zebrań, pro
sił zgromadzonych, aby się zachowali z go
dnością, narodowi dojrzałemu właściwą.

Następnie zaproponował na przewo
dniczącego p. hr. Stanisława Żółtowskiego, 
na co się całe zgromadzenie jednogłośnie 
zgodziło.

Objąwszy przewodnictwo, poprosił pan 
hr. Żółtowski na sekretarza miejscowego 
lekarza p. Dreżewskiego, na ławników 
zaś ks. kanonika Koszutskiego z Miel- 
żyna, p. Jaworskiego, Antoniego Miło- 
wskiego r Gąsiorowskiego.

Z kolei udzielił p. przewodniczący głosu 
p. Brownsfordowi z Jaworowa jako pier
wszemu mówcy. Tenże pozdrowiwszy 
zgromadzonych staropolskióm „Niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus“, rozpo
czął swą mowę od rzucenia poglądu ogól
nego na świetną przeszłość ojczyzny na
szój i jćj zasługi około dobra całój Europy 
położoue. Również dotknął szanowny 
mówca o naukowy i moralny rozwój dziel
nego plemienia Lechów; wskazał na mę
żów nauki, wydanych z łona Polski, któ
rzy aż po dziś dzień służą całemu światu 
za filary dalszego rozwoju naukowego. 
Mimo swój dzielności i męstwa, mimo 
głębokiój nauki utracił ten naród nieprze- 
widzianem zrządzeniem Opatrzności swój 
byt polityczuy, a ową utratą wolności spa
dły nań jak z rogu obfitości najrozmaitsze 
klęski. Bronił się im ów naród mężny, 
jak tylko mógł, a z nawet rozwijał się mimo 
ucisku naukowo i moralnie z podziwienia 
godną energią tak, iż w czasach poroz- 
biorowych stanął na najwyższym szczycie 
oświaty Ale były to dopiero początki 
naszego utrapienia. Przyszły bowiem w 
ostatnich lat dziesiątkach czasy walki 
kulturnój, której skutki aż nadto wszy
stkim wiadome; lecz i tu wyszedł w końcu 
Kościół, jak zawsze, zwycięzko. Dalej 
uchwalono przeciwko nani miliony, aby 
nas z ziemi ojczystej wydziedziczyć, mi
liony, na które i my sami składać się 
musimy. Ale nie tu jeszcze koniec na
szych udręczeń, bo oto nagle jak grom 
spada na nas zakaz uczenia dziatwy na
szej w szkołach ludowych i jak grom 
przeraża całe nasze społeczeństwo. Bo 
jeżeli pierwsze ustawy zagroziły w wy
sokim stopniu naszój narodowości, to osta
tnie ma na celu zupełne wynarodowienie 
całego naszego plemienia. Wstrząsnął się 
nasz cały naród nad tóm najnowszem

nową a nader cenną zdobycz. Jest to 
początek, już nie doraźnego zużycia, ale 
systematycznego wydawnictwa źródeł ar
chiwum poznańskiego w 31 tomie Publikacyi 
król, pruskiego archiwum państwowego, 
które wychodzą w Lipsku.

Dzieło to zawiera pod obiecującym 
napisem „Tom 1“ oryginalny materyał 
najstarszych ksiąg grodzkich wiel
kopolskich, opracowany przez król, archi- 
waryusza, p. Józefa Lekszyckie- 
g o, wieloletniego i jednego z pierwo
tnych stróżów archiwalnój skarbnicy wiel
kopolski ój.

Zamierzając zdać sprawę z publikacyi 
tój, chętnie korzystamy ze sposobności, 
żeby zarządowi archiwów państwa wynu
rzyć wdzięczność za inicyatywę w ogło
szeniu tak ważnój pracy, oraz że stara
nie naukowe koło niój powierzył tak za
służonemu a sumiennemu pracownikowi.

Tom I pracy p. Lekszyckiego obejmuje 
akta sądowe poznańskiego grodu z lat 
1386—99. O aktach sądowych polskich 
z końca XIV wieku nie należy oczywi
ście tworzyć sobie wyobrażenia z wzorów 
bądź późniejszój bądź spółczesnej rozwle- 
kłości i drobiazgowości kunsztu sądowni
czego. Zawierają one tylko krótkie, 
zwięzłe wzmianki o badających się lub 
sądzących sprawach, o wydanych wyro
kach, dokonanych układach i t. p., dla 
tego je w nauce dziś powszechnie „za
piskami“ sądowemi nazywają. Rzadko 
tylko piszący notaryusz sądowy rozwodzi 
się szerzej. Niekiedy zamieszczone są z 
urzędu podane do księgi sądowej doku- 
menta publiczne lub prywatne. Te oczy
wiście tem cenniejsze są dla dzisiejszego 
badacza.

Tyle dla wstępnego objaśnienia czy
telnika o charakterze wydawnictwa, a te
raz zastanowimy się bliżej nad pracą 
p. Lekszyckiego i jej znaczeniem dla 
nauki.

Materyał rękopiśmienny poprzedził wy
dawca w niemieckim języku pisaną przed
mową, podającą czytelnikowi bardzo jasny 
obraz organizacyi starego sądownictwa 
w Wielkopolsce, tak co do okręgów są
dowych jak i wszystkich rodzajów sądo-

Wice w Czersku.

Wiec zagaił dziedzic p. Wolszle- 
gier z Szenfeldu. Na przewodniczącego 
obrano jednogłośnie p. dr. Z i e łeb
skiego z Czerska, tenże powołał na 
sekretarza Owsianego z TJbogi i na 
ławników Szpergęi Piotrowski e- 
g o obudwóch z Czerska. — W wiecu 
brało udział tylu, ilu dość obszerny lokal 
p. Ląskiego pomieścić mógł. Główną mo
wę wygłosił p. Wolszlegier z Szenfeldu 
zrozumiale, wyraźnie i obszernie. Na
stępnie przemówił p. Owsiany, dowodząc, 
że dzieci umiejące czytać po niemiecku 
bardzo łatwo nauczą się i po polsku przy 
pomocy elemeutarza polskiego, udzielał 
rad, jak to dzieci nasze przed utratą ję
zyka ojczystego ratować trzeba.

Przewodniczący odczytał - potóm o- 
świadczenie Polaków z pod panowania 
pruskiego, zebranych na wiecu w Pozna
niu w dniu 15 listopada 1887 i obecnie 
przystąpili do tegoż.

1) Także zebrani na wiecu oświadczyli, 
że w obee zupełnego usunięcia nauki ję
zyka polskiego w szkole i udzielania na
wet nauki religii św. chociaż jeszcze nie 
wyłącznie, ale już przeważnie w języku 
niemieckim po szkołach naszych dołożą 
wszelkich starań, ażeby dom rodzinny 
uzupełnił ten bolesny niedostatek i każdy - 
ojciec rodziny z osobna obowięzuje]się ba
czyć na to, aby dzieci w domu uczyły się 
po polsku czytać i pisać.

2) Wiecowuicy udają się z synowskióm 
zaufaniem, jako dzieci do Ojca, do Najprze- I 
wielebuiejszego Arcypasterza, księdza Bi- i 
skupa Leona składając raz do stóp Jego 
zapewnieuia przynależnego posłuszeństwa
a głębokiego szacunku, a powtórne’ bła
gając pokornie i z sercem od .bólu roz- j 
dartóm Jego Biskupią Mość, aby dzia
twą naszą łaskawie się opiekować raczył, 
tą bieduą dziatwą, która zmuszona uczyć 
się na pamięć nawet artykułów wiary 
naszej św. w obcym języku, zagrożoną jest 
poniekąd w najżywotniejszych, najświę
tszych, bo religijnych sprawach.

Upoważniamy zarazem przewodniczą
cego, aby te seutymeuta, oraz tę uchwałę 
dosłownie Najprzewielebuiejszemu ks. Bi
skupowi zakomunikować zechciał, poleca
jąc zebranych i ich rodziuy łaskawie 
Opiece i pobożnym modłom Jego Bisku- . 
piój Mości.

3) Polecając opiece czcigodnego ducho
wieństwa dziatwę swą, prosząc głównie 
o to, aby kapłani, przygotowujący dzieci 
do pierwszego przyjęcia Sakramentów św. : 
w języku ojczystym strawę duchowną im 
podawali, a oprócz tego i o naszym pię
knym śpiewie kościelnym pamiętać i ; 
dla pielęgnowania tegoż przyczynić się 
chcieli.

Na i wniosek przewodniczącego przy- ,, 
stąpili wszyscy zebrani do Towarzystwa 
Czytelni ludowój ze składką 50 fen., po- 
czem nastąpił wybór komisyi z łona wie- •' 
cowników wybranój, a składającej się z 3 
członków ; zadaniem jej będzie :

1) Zbieraniem składek na rzecz Czy
telni ludowych 2) Zakładaniem bibliote
czek ludowych, 3) Rozdzielaniem polskich I 
Elementarzy i Katechizmów.

Na tern przewodniczący posiedzenie 
zakończył dziękując posiedzieielowi Lą- 
skiemu, że zechciał lokalu, właściwie !

pod względem gramatyki elementaruój | 
jako i stylu nadto i okoliczuość, że do 
ksiąg sądowych różne ręce i głowy wpi
sywały odnośne zapiski, a każdy używał 
mniej lub więcój odmieunej nomenklatury 
łacińskiój i polskiej, utrudnia wydawcy 
walkę z nieczytelnością rękopisu oraz \ 
wprawia go w kłopot tam, gdzie w miej
scach uszkodzonych należy odgadnąć tekst I 
pierwotny. Powiedzieć można, że szano
wny wydawca z kłopotów tych wyszedł ’ 
zwycięzko i podaje nam tekst względnie 
bardzo poprawny.

Nie będziemy też czytelnika trudzili 
drobiazgowemi uwagami, jakiebyśmy w tój 
mierze w bardzo niewielu wypadkach zro
bić mogli. Ograniczymy się tylko na je
dnej próbie, a pragniemy tem dać wyda
wcy wyraz szacunku, zaznaczając, że 
nie tylko z wielką przyjemnością, ale 
i z pilną uwagą pracę jego przeczytali
śmy. Czytelnik zaś niech się tóż dowie, 
o jakie to drobiazgi w świecie naukowym i 
ludzie się nieraz spierają i spierać muszą-, '

Otóż na str. 58, pod nr. 453 czytft i f 
odtwarza wydawca uszkodzony tekst, jak. 
następuje : „assignavit (pen) asprzisand. I 
Mybyśmy woleli czytać: „(ali)as prfr' 
sand,u bo opłata nazwana przy są’ 
dem, nie jest karą, pena, ale należy 
jak dziś mówią, do kosztów sądowych, 
które zwykle po łacinie nazywają mewo- 
riale, memorabile, judieiouale alias przi- 
sand, pamiętne i t. p. Zwyczajna to W 
łacinie średniowiecznej rzecz, że gdzie 
łaciński termin techniczny się opuszcza, 
tam przed polskim wyrazem dodaje się 
„alias“. Wyraz przysąd powtarza się 
w aktach naszych kilkanaście razy, ale 
nie zauważyliśmy, żeby mu gdziekolwiek 
dodany był łaciński wyraz pena, wyją
wszy tam, gdzie wydawca odtworzył po
łowę uszkodzonego wyrazu.

Dla objaśnienia czytelnika dodamy, że 
przysąd jest opłatą, którą składa wy
grywający sprawę, a zatóm ten, któremu 
sprawę przysądzono. Płaci on „qua- 
tuor grossos judicionales.“ To więc nie 
może być pena, kara, czyli po staropol
sko wina.

(Ciąg dalszy nastąpi).

prawo feodalne tem rychlój się przetarło 
i zatarło do niepoznania. Został tylko 
wyraz, feudum, feodalis itp., z którym 
się przecież na każdój karcie dokumen
tów i kronik spotykamy.

Zaznaczywszy wszystkie eksemcye, do 
których jeszcze dodać wypada oddzielną 
juryzdykcyą żydowską dla żydów między 
sobą, wykazuje autor, że sądy pospolite 
ograniczały się głównie na sądzeniu spraw 
szlachty, podlegającój prawu ziemskiemu 
oraz spraw szlachty tój z klasami, wy- 
jętemi z pod prawa pospolitego, a uży- 
wającemi własnego forum. Mimo to twier
dzi słusznie, że czynność sądów pospoli
tych znajdowała aż nadto materyału, 
mianowicie, że rozdrabniająca się wła
sność szlachecka nastręczała tysiącznych 
sposobności do sporów, działów a przytóm 
całe dziś tak nazwane sądownictwo dobrój 
woli, należało przed forum sądów pospo
litych. Nie muiej wywody pokrewieństwa, 
nader zawikłane przy braku nazw rodo
wych, które dopiero właśnie w końcu 
XIV wieku zaczynają na stałe wiązać 
się z miejscowością dziedziczną.

Nie zwrócił zaś autor w przedmowie 
uwagi na ogólny charakter spraw, w Za
piskach traktatowych, mianowicie na 
to, co czytelnika zastanowi, że w ma- 
teryale ksiąg sądowych z epoki po 
tylu zawieruchach politycznych, stosun
kowo bardzo mało jest spraw krymi
nalnych.

Co do przewodu sądowego odseła au
tor czytelnika do dzieła Hubego, bez 
którego oczywiście łajek akt grodzkich 
nie zrozumie.

Dla znawcy są one źródłem nieoce
nionych zdobyczy, nie tylko gdzie chodzi 
o rozpoznanie stosunków sądownictwa, 
ale i w ogólności stosunków państwowych, 
społecznych*! ekonomicznych, w ogóle sto
sunków kulturnych.

W końcu podaje autor zasady piso
wni, którćj się trzymał tak w łacinie jak 
i licznych zabytkach mowy polskiej, któ- 
remi tekst zapisków jest naszpilkowany.

Słusznie autor ubolewa nad barba
rzyńską łaciną notaryuszów i pisarków 
XIV wieku. Niepoprawność języka tak



własnego pomieszkania, na odbycie wieca 
udzielić.

Wiec w Karsinie.

Wiec zapowiedziany we Wielu, nie 
mógł się dla rozmaitych okoliczności tamże 
odbyć, dla tego zebra! się w Karsinie w 
parafii kielewskićj, w domu prywatnym 
Pryby. Zgromadzenie zagaił p. Ignacy 
Kliński z Klodni krótką ale treściwą 
przemową.

Na przewodniczącego zaproponował p. 
Lipińskiego z Barcina, na sekretarza p. 
Kaźmirza Sikorskiego z Autouiewa, na 
ławników p. Derdowskiego z R., p. Wró
blewskiego z Brus i p. Dobka"z Karsina, 
na co zebrani się zgodzili. Po odczytaniu 
porządku dziennego zabrał głos p. St. 
Sikorski z Wielk. Cliełuów. Dłuższą 
pizemową określił zebranym całą naszą 
niedolę począwszy od walki kultnrnój aż 
do dnia dzisiejszego, w skutek rozporzą
dzeń ministeryaluych. Gorącemi słowami 
napomin-'! zebranych do odwagi, jedności 
trzymania się praw i środków legalnych 
i wzywał rodziców, aby sami gorliwie się 
zajęli wychowaniem swych dzieci, i aby 
za pomocą elementarza i katechizmu li
czyli je po polsku czytać i religii.

Następnie zabrał glos p. A. Derdo- 
wski z Karsina, opowiada strachliwość 
ludu tutejszego i zachęca do piljuego czy
tania książek z biblioteki polskiej znaj- 
dującój się u niego, kończąc mowę, prosi, 
aby dzieciom wykładać religią w języku 
polskim tak, ażeby zrozumiały, Dalój p. 
Szopiński z Karsina tak samo wzywa, 
aby uczono dzieci po polsku religii, prze
konawszy się sam o papugowatóm ucze
niu się dzieci. — P. Kliński określa tru
dne stanowisko posłów naszych, proponu
jąc zebranym wysłaniem telegramu, aby 
uczcić posła naszego p. Adama Połczyń
skiego z Wysoki, na co się jednogłośnie 
zgodzono. — P. St. Sikorski objaśnia 
mającą się odczytać rezolucyą Polaków z 
wieca poznańskiego.

Pau Edmund Sikorski z Leśna odczy
ta! rezolucyą, na której podpisanie wszy
scy jednogłośnie się zgadzają. — Nastę
pnie proponuje p. St. Sikorski wysłanie 
petycyi do Najprzew. -Biskupa i przeczy
tania jej, którą p. Lipińskiemu za jedno- 
głośnóm zezwoleniem wiecowuików zebra
nych polecono wysłać. Dalój wyraża p. 
St. Sikorski prośbę o poleceuie dzii ci 
opiece duchowieństwa, aby zrozumiały to, 
czego się uczą.

P. St. Sikorski zabiera powtórnie 
głos i zachęca do przystąpienia do czy
telni ludowych i gorliwego czytania pol
skich książek.

P. Derdowski raz jeszcze zachęca, 
aby korzystać z biblioteki znajdującej się 
u niego w ilości 150 książek tóm więcój, 
że niczego obawiać się nie potrzeba, gdyż 
jemu samemu wytoczono już proces, który 
jednakże na korzyść jego wypadł.

Na życzenie przewodniczącego propo
nuje p. Kliński pp. Derdowskiego, Wró
blewskiego i Lipińskiego na komisyą 
okręgową, mającą się starać o czytelnie 
i rozszerzanie tychże, — wylicza zarazem 
zasługi ks. dr. Wolszlegiera, nazywając 
go patronem naszych zebrań, i prosi o 
wystanie telegramu do niego, na co stę 
z chęcią zgodzono. Zebranie nasze za
kończyło się około 5 godziny, toastem na 
zdrowio posłów Połczyńskiego i ks. dr. 
Wolszlegiera, na związek polski i zdro
wie przewodniczącego p. Lipińskiego, — 
poczóm nastąpiło rozwiązanie zebrania 
przez przewodniczącego. Udział był bar
dzo liczny. Policyą reprezentował żan
darm, wójt i jakiś nieznajomy komisarz 
z Gdańska czy z Kwidzyna.

Lwów 10 stycznia.
(Z sejmu. — Pogrzeb ś. p. hr. Dzieduszyckiego. — 

Adres do Papieża.)
. (a) Sesya tegoroczna sejmu galicyj

skiego zamknięta zostanie duia 21 b. m. — 
na dzień 25 zaś zwołana zostanie Rada 
państwa. — Wybrana przez sejm komi- 
sya do zastanowienia się nad sposobem 
uczczenia 40 rocznicy wstąpienia ua tron 
cesarza Franciszka Józefa uchwaliła utwo
rzyć wieczystą fundacyą im. cesarza Fran
ciszka Józefa I, przeznaczoną na utrzyma
nie młodzieży polskiego i ruskiego pocho
dzenia z Galicyi bez różnicy wyznania, 
obrządku i stanu, w wyższych zakładach 
wojskowych. Na ten cel ma być wyzna
czonych po wieczne czasy rocznie 12,000 
zł. reńsk.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem 
odpowiedział członek Wydziału krajowego, 
dr. Hoszard, na interpelacyą w sprawie 
połamania żeber ś. p. Izydorowi hr. Dzie- 
duszyckiemu w zalcładzie obłąkanych w 
Kulparkowie. Z dochodzenia okazało się, 
że fakt smutny zaszedł w nocy z 17 na 
18 grudnia, prawdopodobnie podczas sza
motania się chorego z dozorcą i że w 
owej nocy, jak od dwóch dni poprzednich, 
było przy chorym nieustannie we dnie i 
w nocy po dwóch posługaczy; że posłu
gacz, który się tego czynu dopuścił, był 
znanym z inteligencyi i łagodnego chara
kteru, i że wreszcie nad chorym tym roz
toczył zakład jak najstaranniejszą opiekę. 
Wydział krajowy oddziela tutaj sprawę 
ciężkiego uszkodzenia od sprawy zanie
dbania obowiązków służbowych przez 
funkeyonaryuszy zakładu; pierwsza spra

wa pozostawioną być musi sądowi, jako 
władzy kompetentnej, a co do drugiéj, 
zarządzonóm zostało śledztwo dyscyplinar
ne. Następnie odpowiada Wydział na 
poszczególne pytania interpelacji, miano
wicie. że posługacz, który się dopuścił 
tego haniebnego czynu, nie uciekł, lecz 
sam dopiero w dniu 31 grudnia w południe 
ze służby się oddalił i że duia 2 sty
cznia dobrowolnie sam powrócił do zakła
du i natychmiast oddanym został do sądu. 
Nieprawdą jest, aby poprzednio zaszło 10 
wypadków podobnych. Zakład zawiado
mił prokuratoryą w ciągu minionego roku 
o 19 wypadkach, lecz te nie zaszły z ni- 
czyjój winy, jak śledztwa wykazały, lecz 
z winy samych chorych. Wydział kra
jowy zarządził więc co mógł i uczynił 
wszystko, aby na przyszłość podobne wy
padki się nie zdarzały. Posługaczy jest 
ogromny brak i trudno ich — prawie nie
podobna dostać, gdy ż służba jest nadzwy
czaj ciężka i rygor ogromny. Co się da 
uczynić, aby ich znałeść i zachęcić, wy
dział krajowy zamierza w tój sprawie 
przedłożyć odnośue wnioski na najbliższój 
sesyi.

Na wniosek p. Hausnera uchwalono 
otworzyć dyskusyą nad tą odpowiedzią; 
otwarcie jój zapowiedział atoli marszałek 
dopiéro po wyczerpaniu porządku dzien
nego. — Zrana nie przyszło do tego — 
stanie się to prawdopodobnie dziś wie
czorem.

Pogrzeb nieszczęśliwego odbył się 
wczoraj przed południem. Z Kulparkowa 
kondukt żałobny podążył do kościoła św. 
Magdaleny, gdzie w obec licznie zgronia- 
dzonój publiczności, wśród którój byli 
marszałek krajowy i liczne grono posłów, 
odbyły się nabożeństwa i egzekwie. Nad 
grobem na cmentarzu Łyczakowskim prze
mówił w gorących słowach p. Jan Popiel, 
poseł sejmowy. Sińutne, jak może już 
wiecie, przechodził zmarły koleje. Zona 
jego, Anastazya z Jełowickieh, popadła 
po stracie 4 dzieci także w rozdrażnienie 
umysłowe, była oddana do Kowanówka, 
bawiła a być może, że jeszcze bawi u 
Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu.

Adres do Papieża od sejmu krajowego 
podpisany został przez pp. marszałka kra
jowego hr. Tarnowskiego i zastępcę jego 
ks. Metropolitę Sembratowicza. Na tarczy 
umieszczonéj w środku teki wyryto na
stępujący napis: „Leoni XIII. Pontiflci 
Maximo, Comitia Regni Galiciae, Cal. 
Januar. MDCCCLXXXVIII.“

Prasa czeska, 10 stycznia. 
(Vrchlicki Polsce.)

(XX.) Najznakomitszy poeta czeski 
Jarosław Vrchlicki wydał świe
żo zbiór poezyi lirycznych pod tytułem 
„dziedzictwo Tantala.“ Wszystkie te 
wiersze, jak dawniejsze utwory tego wie
szcza, odznaczają się szlachetnym polotepi 
i najwykwintniejszą formą — są to bry
lanty poezyi, a młody jeszcze poeta od 
lat 15 tyle ich rzuca w wir nie bardzo 
sprzyjającego uniesieniu poetycznemu ży
cia, że już całe niebo poezyi czeskiéj 
iskrzy się od tych gwiazd nader jasnych. 
Z najnowszego zbioru należałoby podnieść 
mianowicie „Prolog,“ „Vae v i ct i s,“ 
„Sursum corda.“ Dia nas najwa
żniejszym jest wiersz, który podajemy na- 
samprzód w tekście czeskim:

Polsce roku 1886.
O blazni, deti, jenż verzite jeszte
V sond dejin! Vse jest możno v dobę naszi, 
Kde barbar jedeu nad vlasti mee vznaszi
A draby nad jazykiem otcu kleszte.

V jizdeekich botach z biczem v pesti chodi 
Ted vzdelanost a narody v tvarz szlocha.
A neni prava, radu, neui boba,
Kde żelezo se chladne krvi brodi.
Ison bajkou dejivy a dedu slava.
Vse diktnje se a pak douszkem splaclme,
Dues cerem se a zitra meczem machno 
A lidzkost psem na prachu dokonava.

Co dnes je naród ? Ostroku mdła vleczka !
Co dnea je pisen, nmenl a reda?
Ten panuje, kdo nejvysz bíe svujzvedá,
A jemuż tleska najvetszi psu smeczka.
Sond degin rymysl je plachycli snilku.
Toż do słabych, a do bezbrannych, do nich! 
Vlast rozneste jira na swych Valkyr konieb 
A pospeszta, neb czasem stratit chvilku 

Je ztratit vszecko ! Ten je heros pravy,
Kdo stoleti v tvarz plije nieustale,
Kdo przibil lidzkost k zpupuosti roż skale 
A veri, mstitel że se nedostavi!

W przekładzie polskim:
„O niedorzeczni, dzieci, co jeszcze 

wierzycie w sprawiedliwość dziejów! Wszy
stko możliwe w naszéj dobie, gdy barba- 
rzyniee jeden nad ojczyzną miecz wznosi 
a diugi nad językiem ojców kleszcze.

„W butach jeźdźcy i z biczem w pię
ści chodzi teraz kultura i narody w twarz 
uderza. Nie ma prawa, słuszności, ani 
Boga, gdy żelazo chłodno w krwi brodzi.

„Bajką są dzieje i przodków sława. 
Wszystko się nakazuje i duszkiem zni
szczy, dziś się piórem, jutro mieczem ma
chnie, a ludzkość jak pies na progu 
kona.

„Coż dziś jest naród? Niewolników 
mdła ciżba. Co dziś jest pieśń, sztuka i 
wiedza? Ten panuje, co najwyżój bicz 
podniesie, i któremu największa przy«ta
rza psów zgraja.

„Sprawiedliwość dziejów — to wy
mysł nauczycieli. Hejże na słabych, na 
bezbronnych. Roznieście ich ojczyznę na 
kouiach waszych Walkyr, a spieszcie się 
bo czasem stracić chwilę,

„Znaczy stracić wszystko! Ten jest, 
bohaterem, który nieustannie pluje w 
twarz swego stulecia, kto przybił ludz
kość do skały swój zuchwałości, a wie
rzy, że mściciel nie nadejdzie.“

ZIEWIE POLSKIE.
* Odmowa. Arcybiskup Gin- 

t o w t starał się za pośrednictwem na
czelnika departamentu obcych wyznań, 
hr. Kantakuzena-Sperańskiego o uwolnie
nie z wygnania na jubileusz papieski Bi
skupa Hryniewieckiego. Minister odpo
wiedział, że na to zawcześnie.

NIEMCY.
* Berlin, 11 stycznia. „Staatsanz.“ 

donosi, że przed otwarciem sejmu pru
skiego odbędą się uabożeństwa, i to dla 
katolickich posłów w kościele św. Ja
dwigi, dla protestanckich w tumie ewan- 
gielickim o godzinie 11 rano. Otwarcie 
sejmu nastąpi w białej sali zamku króle
wskiego.

— Do współudziału w z a ł o- 
ż e n i u komisowego banku spirytusowe
go zgłosiło się dotąd 2509 producentów 
okowity, płacących rocznie razem prze
szło 39 milionów marek cła zacierowego. 
Przy 82 zgłoszeniach nie podano wcale 
wysokości płaconego cła. Liczbę powyż
szą uważają koła kompetentne za wy
starczającą do przystąpienia do dalszych 
czynności przedwstępnych. Chodzi teraz 
głównie o osobistości, którym zarząd i 
kierownictwo banku mają być powierzone.

— Socyal no -de mokra tyczny 
poseł do parlamentu, Hasenklewer, zo
stał sądownie uniałoletniony, ponieważ 
okazało się, że choroba umysłowa, na 
jaką cierpi od pewnego czasu, jest nie- 
wyleczalną. Z powodu tego zarządzono 
już nowe wybory w VI okręgu miejskim 
berlińskim, którego posłem był Hasen
klewer.

— W bawarskiój Izbie depu
towany e li zainterpelowal poseł v. Ga- 
gern rząd bawarski w sprawie O. Jezuity 
Egloffsteina, któremu w przejeździć przez 
Bawaryą władza miejska w Untertrubach 
zabroniła odprawienia mszy św. Minister 
Lutz odpowiedział, że sprawa ta polegała 
ua zbytniéj gorliwości władz prowiucyo- 
nalnych co do wykonywania odnośnych a 
niewyjaśnionych dotąd dostatecznie ustaw 
kościelno politycznych, oraz, że władza 
miejska w Untertrubach otrzymała już 
odpowiednią naganę.

— Najnowsza encyklika O j - 
c a św. i zawarte w niej rady i prze
strogi skierowane były przeważnie do 
Biskupów bawarskich, którym poleciła 
zastosować dalsze czynności swoje do 
przepisów w tekście wyrażonych. Nieba
wem też, jak donosi „Augsb. Ztg.“, wy
stąpią Biskupi bawarscy in gremio z żą
daniem przywrócenia konkordatu, odwo
łując się równocześnie do mądrości obe
cnego księcia regenta. Rzecz niespodzie
wana , że dotąd stronnicy liberalnego mi
nistra Lutza nie wystąpili z opozycyą i 
z twierdzeniem , jakoby Kościół katolicki 
w Bawaryi nie miał słusznego powodu do 
użalania się. Widocznie w obec ogólnego 
zadowolnienia, jakie w kraju wywołała 
encyklika, stracili na razie zwykłą pe
wność siebie, albo obawiali się może, że 
nie ma już tak naiwnych, którzyby wie
rzyli, jak dotąd, w zaręczenia ministe- 
ryalne, nie bacząc, co się w kraju dzieje?

WŁOCHY.
* R z y m, 8 stycznia. Wczoraj od

był się pogrzeb dawniejszego jenerała 
wojsk papieskich, baroua Kanzlera, ze 
współudziałem niezliczonego orszaku po
grzebowego. Ciało złożono w familijuym 
grobie na Campo verano. Podobno śmierć 
zacnego tego obrońcy praw Kościoła ka
tolickiego dotknęła bardzo Ojca św., tóm 
więcój, że nastąpiła w chwili ogólnej ra
dości, w przeddzień otwarcia wystawy ju
bileusze wéj. „Osservatore Romano“ po
święca zmarłemu nader obszerne i wielce 
sympatyczne wspomnienie.

— Królowa włoska prze
słała złożonemu z urzędu burmistrzowi 
rzymskiemu, księciu Torlonii, i małżonce 
jego, prywatnie serdeczne życzenia w dniu 
chrztu pierwszego ich dziecka. Ponie
waż uczyniła to już po dokonaniu złoże
nia z urzędu księcia Torlonii, przeto 
urzędowe koła włoskie krok ten za 
złe hiorą wielce królowej, która nie jest 
zresztą wcale zwolenniczką obecnego pre
zesa ministrów p. Crispiego.

— W Izbie deputowanych 
zainterpeluje dawniejszy minister i poli
tyk włoski p. Bonghi rząd o powody 
złożenia z urzędu burmistrza rzymskiego.

— Z powodu głośnego zaj
ścia w konsulacie francuskim w Flo- 
reucyi, o któróm dawniej donosiliśmy, na
stąpiło dosyć silne naprężenie pomiędzy 
rządem francuskim a włoskim. Podobno 
rząd włoski nie spieszy się bynajmniej z 
udzieleniem słusznie żądanój przez rząd 
francuski satysfakcyi za naruszenie mię
dzynarodowego prawa i opieszałość ta 
spowodowała owo rozdrażnienie, widoczne, 
w całój prasie francuzkiój.

P o r e s czwartek 12 stycznia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał nad

zwyczajnemu profesorowi wydziału lekarskiego

uniwersytetu w Bonn, dr. Józefowi Doutre- 
1 e p o n t godność tajnego radzcy lekarskiego.

* Onegdaj odbyła się w sali hotelu fran
cuskiego kilkogodzinna narada producentów oko
wity a w końca obrano komisyą, któraby miała 
zwróconą baczność na dalszy rozwój stósunków 
handlowych co do okowity, i zwołała intere
sentów na zebranie w razie potrzeby, a mia
nowicie, gdyby uważać miała za pożyteczne 
zrobienie zbiorowego kroku. W skład tej ko
misji wchodzą pp. dr. Zygmunt 8zułdrzyński, 
Władysław Taczanowski i Hipolit Tnrno.

* Sprostowanie. We wczorajszćm spra
wozdania z walnego zebrania Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk zaszły następujące pomyłki:
1) w zbiorze botanicznym tek nie 28 ale 48, 
prócz roślin suszonych z owocami w osobnych 
pudełkach w kształcie książek (10 okazów).
2) Dr. Chłapowskiego wykład w Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk sekcyi historycznćj nie był 
„O najdawniejszych stacyach górnictwa sre- 
brno-olowianego w Polsce“ ale „O najdawniej
szych śladach przemysłu srebro-ołowiowego 
w Polsce“.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia
133,82 marek. Ks. K. z O. jako składkę za 
lata 1887/88 2 marki — Razem 135,82 
mar>k.

* Na kościół w Sonnenburgn pod Wieś- 
badenem. Z przeniesienia 0,50 marek. A. 8. 
20 marek. — Razem 20,50 marek, które ode
słaliśmy komn należy.

* Na pożywienie dla biednych dzieci szkól- 
nyeh z prawego brzegu Warty. Z przenie- 
si nia 03 marek. X. H. R. z Jutrosina 10 
marek. — Razem 73 marek.

* Na biedną sierotę poleconą w ogłosze
niach „Kuryera“. X. H. R. 20 marek.

* Wystawę sztuki polskiój w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Dziś na benefis panny 
J n u o s z y komedya J. Korzeniowskiego „Sta
ry mąż“.

W sobotę komedya Labicha „Wróble“.
W niedzielę dramat d’Ennery „Dwie 

si-roty“.
* Staraniem pana K. Kozłowskie- 

g o wydana została reprodnkeya najno- 
w-zego obrazn H. Siemiradzkiego: „Chopin 
u k s. Ara to niego Radziwiłła“. Jest 
to bardzo piękna, a znacznych rozmiarów ry
cina — wykonana z wielkim artyzmem, od
dająca najwiernićj podobieństwo oryginała. 
Rycinę tę odebrał p. Kozłowski na okaz, 
jako próbę., która służyć może do ozdoby 
każdego salonu. Słusznie powiedziano, że 
wielki mistrz pędzla wystawi! tóm dziełem naj
sławniejszemu z bardów polskich niejako 
pomnik czci i wdzięczności, który 
mu się od narodu od dawna i słusznie należał. 
Niemało się przyczyni! do postawienia pomni
ka tego i sam wydawca, który myśl wykona
ni i obrazu powziął i przeprowadził.

* Pojutrze odbędzie się walne zebranie 
Spółki Tatra Polskiego.

* Koło Towarzyskie Rękodzielników w Po
znaniu odbędzie swe ćwierćroczne walne ze
branie w niedzielę dnia 15 b. m. wie
czorem o godzinie 6^2 na sali p. B. Knolla 
pizy ulicy Wrocławskiej nr. 18 wedle nastę
pującego porządku dziennego: 1) Zagajenie. 
2) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zebrania. 3) Sprawa biblioteki. 4) Sprawa 
zabawy karnawałowej. 5) Wniosek członka 
p. Trawczyńskiego dotyczący uczestniczenia 
chorągwi przy pogrzebie żony członka Koła 
Towarzyskiego Rękodzielników w Poznaniu. 
6) Wniosek zarządu. 7) Wnioski członków. 
8) Wylosowanie pozostałych fantów z ostatniej 
zabawy latowej. — O liczne i punktualne ze
branie się szanownych członków uprasza

Zarząd.
* Na wczorajszem posiedzenia Rady miej

skiej uchwa.ono wysłać telegram z życzeniami 
do Księcia Następcy Tronu. Przewodniczącym 
Rudy na rok 1888 wybrano ponownie radzcę 
sprawiedliwości Orglera, zastępcą redaktora 
Fontane. — Rada zgodziła się na plan zabu
dowania łąk dominikańskich, na których ma 
być założonych 5 ulic.

* Na ręce Centralnego Komitetu ku ży
wieniu biednj’ch dzieci szkólnych miasta Po
znania nadesłano następujące datki:

Przez członka Komitetu, właściciela fa
bryki p. Maurycego Mileha, przewodniczącego 
30 m. i 20 m. na 3 pary obuwia p. M. 
Milek, 30 m. p. Nazary Kantorowicz, 2 m. 
p. Hamburger, 3 m. p. Emil Kunert, 1 m. 
p. Leon Silberstein, 1,50 m. p. Bucke, 30 
m. pp. Selig Auerbach Synowie, 20 m. p. 
Gustaw Kronthal, 5 m. p. Artur Kronthal, 
10 m. p. Juliusz Hirschfeld, 5 m. p. Żurom- 
ski, 5 m. p. Mazurkiewicz, 5 m. p. Cicho
wicz, 20 m. p. Zygm. Wolff, 3 m. p. Aug. 
Lucke, 2 m. p. Woje. Lichtenstein, 5 m. p. 
Maks Czapski, 5 m. p. Zygfr. Lichtenstein; 
przez członka Komitetu p. kupca Feliksa 
Kantorowicza, podskarbiego: 15 m. p. Jul. 
Kantorowicz, 15 m. p. Feliks Kantorowicz, 
10 m. p. Bach, 10 m. radzca miejski p. 
Kantorowicz, 10 m. pp. Bracia Hepner, 5 
m. p. M. Goldschmidt, 10 m. p. dyrektor 
Scholz, 10 in. p. Adolf Alport, 10 m. p. 
Hartwig Kantorowicz, 5 m. p. J. Jolowicz, 
10 m. p. Mich A. Katz, 10 m. p. dyrektor 
Stern, 5 m. p. Lonis Calvary, 5 m. p. Al
port, 10 m. p. Samuel Brodnitz, 5 m. p. 
Ephraim, 6 m. p. Asch, 1Ó m. p. Jul. 
Goldenring; przez członka Komitetu, p. kupca 
Lissnera: 10 m. p. Wolleuberg, 30 m. p. 
Zygm. Lissner; przez członka Komitetu p. 
nauczyciela Driesnera: 5 m. p. budowniczy
Wilke, 1 m. p. fabrykant Eeke, 1 m. p. 
pastor Schadebrodt; przez członka Komitetu p. 
kupca Dreizehnera : 3 m. p. Rehfeld; przez 
członka Komitetu p. dr. Jerzykowskiego: 5

m. ks. Sibilski, 10 m. ks. dr. Lewicki, 12 
m. ks. dr. Kantecki, 10 m. p. dr. Jerzyko- 
wski, 50 m. N. N., 3 m. p. Raczyński, 10 
m. p. Wojciech Baettge, 1 m. E. N., 20 m. 
pani baronowa Seydlitz; przez członka Komi
tetu p. kupca W. Appla: 10 m. p. Wilh. 
Appel, 10 m. pp. Bracia Nenfeld, 5. m. 
Beely, 3 m. pp. Heym. Moral 8ynowie, 2 ■. 
p. Banmann, 15 m. p. dr. Hirschberg, 5 ffi. 
p. I. Engelmann, 3 m. p. F. Westphal, 20 
m. p. Zygm. Wolff, 5 m. N. N., 3 m. p. 
F. Bremer, 3 m. p. dr. Friedlaender, 5 m. 
Bert. Schiff, 3 m. P- Weite, 5 m. p. dr. 
Mankiewicz; przez członka Komitetu p. re
ktora Franke, sekretarza: 2 m. D., Im. p. 
Mikstein, 1 m. panna Hilmer, 2 m. panna 
U. Barth, 1 m. K., 1 m. B., 2 m. Sch., 1 
m. W., 3 m. Br., 0,50 m„ Sch., 0,50 «. 
K., 35 Dr., 1 m. sekretarz p. Collatz, 2 m. 
kasjer bankowy p. 8chwidtal, 3 m. bnchhal- 
ter bankowy p. Meyer, 1 m. kupiec p. J. 
8tark, 1 m. P. C„ 1 m. F., 1 m. R., 3 a. 
kopiec Tunmann, 6 m. zebrane przez p. 
Brtndel, 3 m. A. 8., 0,50 m. 8. 8., 0,10 
m. N., 0,25 m. N. M„ 28 m. pensyonat
pp. Danysz, 0,20 m. 8. D., 0,50 J. M.,
0,50 m. M. G., 1 m. E. M., 12 m. pensje 
nat p. Estkowskiój; 30 m. radzca sprawie
dliwości p. Orgler.

O dalsze datki uprasza Centralny Komitet 
kn żywieniu biednych dzieci szkólnych miast* 
Poznania.

Zarząd Mleczarni poznańskiój stawił Cen
tralnemu Komitetowi dla żywienia ubogich 
dzieci szkólnych bieżącój zimy znown 00 li
trów mleka codziennie do dyspozycji. Dzie
ciom bladym i słabowitym wyświadcza się 
tóm wielkie dobrodziejstwo.

* Wakacye w roku bieżącym w wyższych 
zakładach naukowych W. Ks. Poznańskiego 
trwać będą: a) na Wielkanoc od 24 marea do 
10 kwietnia — b) na Zielone Świątki od 18 
do 24 maja — c) na wielkie wakacye od 7 
lipca do 0 sierpnia — d) na Sw. Michał od 
29 września do 16 października — e) na 
Boże Narodzenie od 21 grudnia do 4 stycznia 
1889 roku.

* Oborniki. Wakuje posada weterynarza 
powiatowego na powiat obornicki. Pensya wy
nosi 600 marek. — Z powiatu obornickiego 
wywędrowalo w r. z. 435 osób (220 męzkich 
215 żeńskich).

* Kraków. Ks. Biskup krakowski Duna
jewski w poniedziałek wieczorem powrócił z 
Rzymu do naszego miasta.

* Według „Crefelder Ztg.“ zamyśla kilka 
rodzin niemieckich i ewangielickich z okolic 
Cleve, Palkar, Uedem i Gock przesiedlić się 
do Księstwa.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13go 
stycznia śś. Weroniki p. i Hilarego Papieża.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8 
Zachód o godzinie 4 minut 10.

Londyn, 12 stycznia. „Times“ do
nosi, że rząd turecki zgodził się na żą
danie mocarstw zawezwać ks. Ferdynanda 
do natychmiastowego opuszczenia Bułga- 
ryi. Wiadomość ta potrzebuje jednako
woż potwierdzenia.

Wiedeń, 12 stycznia. Rada pań
stwa zwołaną została na dzień 25 sty
cznia.

WiaioBoSci literacCs i artysticae.
* Prenumeratę na dzieło ks. ofieyała dr. 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

149) Ks. proboszcz Januszewski ze Szcze
panowa.

Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek, 

z przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

(Nadesłano).
Wiesbadeńskle mydło zdrojowe sku

teczny środek leczniczy na złagodzenie i usu
nięcie boleści reuiratycznych, podagrycznych i ner
wowych; zarazem najlepszy środek toaletowy 
skutkiem niezrównanie łagodnego i przyjemnego 
oddziaływania na ożywczość i czystość skóry. Na
być można w aptekach, składach wód mineralnyeh 
drogeryach, składach perfum i artykułów męzkich. 
Sztnka 80 fen., pudełko zawierające 3 sztuki za 
2 marki. (127t)

Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J Koman- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 12 stycznia 1888. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica stalój. 
kwiecień-maj 170,—
maj-czerwiec 172,50

Żyto spok.
styczeń-luty 119.50
kwiecień-mai 125,25
maj-czerwiec 127,25

Ole) rzep. spok. 
kwiecień-maj 48.—
maj-czerwiec 48,30

Okowita osłab.
opodatkowana 

w miejscu 98,50
luty-marzec 98,20
kwiecień-maj 100,20
maj-czerwiec 100,90
spożywcza 32,40
kwiecień-maj 34,20
maj-czerwiec 34,50
eksportowa 49.50
kwiecień-maj 52,—
maj-czerwiec 52,50

Owies
kwiecień-maj 117,75

Wyp-żyiawsp. 150

Kapitały.
Berlin, 11 stycznia 1888.

Consel. 4% 107,-
Pozn. 4°/g listy z. 102,— 
P«z. list. z. 98,80 
Pozn. listy rent. 104,10 
Austr. banknoty 160,60 
Austr.,renta srebr. 64,80 
Ros. banknoty 176,60 
Ros. consol. 1871 92.30 
Ros. listy zast. 84.— 
Pol. 5°/o listy zaat. 64,30 
Pol. likw. 1. zast. 49,10 
Węg. 4% renta zł. 78,25 
Austr. kred, akcye 193, — 
Austr. franc. kol. 84,75 
Lombardy 34,40
Usposób, słabe.

‘ Wyp.-oko. kw. 0,000



Stan powietrza.
Dnia 11 stycznia 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
paw e ,rza.

I Term
. C. 

1

Mnlaghmore . . 775 spokojnie. pogodne 4
Aberdeen . . . 777 Z. 1 pogodne -1
Chrystiansund . 770 Z.PłdZ 8 deszcz 7
Kopenhaga. . . 770 Płn.Z. 3 mgła 3
Sztokholm . . . 763 Z. 2 pogodne 2
Haparanda.. . 758 Płn. 2 pogodne —4
Petersburg. . . 753 Z.PłnZ. 1 zaclim. -1
Moskwa .... 763 Płn.Z. 2:zachm. -2
Kork, Queenst. 777 Płd. 4lmgła 7
Breat............... — — — —
Helder..... 777 Płd.Z. 1 mgła 5
8ylt.................. 774 Płn.Płn.Z. 1 mgła 4
Hamburg. . 775 Z. 2 mgła 2
Swineminde . . 770 Z. 4 mgła 4
Neufahrwasser. 766 Z. 3]zacbm. 3
Kłajpeda. . . ’) 763 Z. ö'mgla 2
Paryż............. — — — —
Monaster. . . . 778 Płd Z. 4 mgła 2
Karlsruhe . . . 779 Płd.W. 1 zacbm. 5
Wiesbaden... . 779 spokojnie. zachm. 5
Monachium. . . 778 Płd.Z. 1 parno 2
Kamienica . . . 777 Z.Płd.Z. 3 deszcz 3
Berlin .... 774 Z. Płn.Z. 3 mgła 4
Wiedeń. ....
Wrocław. . . * 2 * 4 * * *) 774 Z. 4 zachm. 2

*) Silna mgła, a) Wieczorem deszcz.
8 k a 1 a ■ i t y w i a t r u: 1 = lekki powiew

2 = ma ły, 3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 — 
ostry, 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 — orkan.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na
4 grupy. ł) Europa północna, s) pas nadbrzeżny od
Irlandyi da Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa.'— W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza
Wysokie ciśnienie o przeszło 775 mm leży po

nad Wielką Brytanią, Francyą i południowozacho-

dnią połową Niemiec, minimum o mniej więcej 748 
mm. przy morzu białem. Ponad Niemcami wieje 
bezustanie wietrzyk z PłdZ. do MnZ. przy posę- 
pnein, wilgotnem i łagodnem powietrzu. Wię
kszych opadów nie było.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 

w styczniu.

Data
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
i'Ksnp 

w. Cel

11. Pop. 2
11. Wie. 9
12. Ran. 7

761 9 !
762.7
765.0

Pln.Z.tk. 
Płn. umiar. 
Pin. burzl.

zachm.
zachm.
pogodne

+ 4,2
+ 2.8 
+ 0,8

Dnia 11 stycznia maximum ciepła + 4°5 Cel. 
„ „ minimum ciepła 4- 2°0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pomroczno i pochmurno, częstokroć 

mgła z małemi opadami przy umiarkowanym wie
trze. Zimniej.

äüSPOüWiSTWÖ HANDEL I PRZEMYSŁ.

Północnej kolei cesarza Ferdynanda 5-pro- 
centowe obligacye z prawem pierwszeństwa.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 lutego. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 18 procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Nenburger. Berlin, 
Französisch S t r. Nr. 13, za premią 
30 fen. za 100 marek.

„S t a a t s a z ei g e r“ podaje sprawozdanie 
władz prowincyonalnych co do obecnego stanu za
siewów. Ze sprawozdania tego wyjmujemy odno
szące się do dzielnicy naszój wzmianki.

Obwód rejencyi bydgoskiej: Ła
godne powietrze, panujące niemal do końca kwar
tału czwartego r. z., umożliwiło nie tylko zupełne 
i dokładne zasiewy zimowe, ale i przysposobienie 
przedwstępnych prac rolnych pod zasiewy wiosen
ne, jako tóż melioracye rólne. Zasiewy zimowe 
zeszły bardzo pomyślnie i zadawalniająco.

Obwód rejencyi poznańskiśj: Ła
godna jesień r. z. przyczyniła się niemało do swo
bodnego wykończenia zasiewów zimowych i przy
gotowania ziemi pod zasiewy wiosenne. Silne de

szcze w końcu października oraz w listopadzie 
podniosły znacznie rozwój i bujność zasiewów zi
mowych, tak że następne mrozy szkodzić im już 
nie mogły. Nadzwyczaj bujne oziminy napotkać 
można jednakowoż jedynie na roli ciepłej oraz tam, 
gdzie zasiew nastąpił już we wrześniu. Paździer
nikowe oziminy nie są tak bujne, lecz silnie roz- 
krzewione.

(W) Poznań, 12 stycznia. (—S p r a w <• z u - 
n i e urzę d o w e. —)

Stan powietrza- pogoda.
Z?to stałej.
Csna wypowiedziałna —. Wypowiedziano

— cent, styczeń 107 — ofiar., styczeń-luty 107 — 
ofiar., kwi cień-maj 112,— ofiar.

okowita stałe.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,—■ pł., tow. 
konsumc. 46,70 płc., spirytus eksport. 29,70 płac., 
na kwiecień-maj spirytus eksport, 31,70 płc. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk, za grudzień —mk., 
styczeń 106,50 m. luty 106,50 rak. kwiecień-maj 
112,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 46.70 m., 70 m. opodtk. 29,70 m.

(W). Poznań, 12stycznia. Ceny mąki. Ps żer
na nr 00. 11,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10.76 mk., 
r i a n n a nr. 00 i 1 8 75 - 9 mrk. po 50 kilogr. 

Bydgoszcz, 11 stycznia.
(Sprawozdanie izby hanllowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica —, piękna 149—150 m., średni 
gatunek 145—148 m., wilgotny pośledni gatunek
135-143 mrk.

Zyto w delikatnym towarze 101—104,
w średnim —,— m., w poślednim —m.

Jęczmień nom., piękny 110—118 mrk, kra
jowy 92—100 mrk,

Owies nom., w miejscu według jakości 96 
do 103 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 130—136, na paszę 100 
do 105 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 96 50 m.

Wrocław, 11 stycznia 1888.
Żyto (za 1000' funt.) bez in., wyp)wiedziano

1 f.nn POUtll Dtitło USŁ win.rkęas-inHiwiołio---------rn oł.v_

czeń 115,— ofiar., styczeń-luty 115,— żąd., kwiej 
cier-maj 119,50 ofiar., maj-czerwiec 122,— płacono,' 
czerwiec lipiec 126,— żąd. 5

Owies. Wypowiedz ano----- ceitn. na mie-
sią- bieżący 1C5,— żąd., styczeń łuty —,— żąd., 
kwiecień-maj 111 żąd.. maj-czerwkc 113,— żąd., 
czerwiec-lipiec 118,— żąd.

Olój rz -piowy spok. wypowiedz-----cen.,
w miejscu —żądano, na styczeń 49 50 żąd., 
styczeń-luty —,— żąd. luty-marzec —żąd, ma
rzec-kwiecień —,— żąd.. kwiecień-maj 48.50 ż d.

Okowita (za 100 litr, a 10u%) excl. 50 i70m.
podatku konsnmo., bez int., wypowiedz.----- litr.,
uplyn. wypowiedz. —.—, na stycze i (50 ta) 46.90 
ofiar., (70-ta) 30,20 ofiar., na styczeń-luty oclona 
—pł., kwiecień-maj (50-ta) 49,80 żąd., (70-ta) 
—żąd., maj-czerwiec 50,50 ofiar.

Cena wypowiedziana na dzień 12 stycznia: 
żyto 115.— mrk., pszenica — mrk., owies 105,— 
mrk.. rzep —,— w., olój rzepiowy 49,—.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 11 stycznia-__ (60-ta) 46,90 mrk. 
(70-ta) 30,20 mrk.

Cenv tarirowp z dnia 11 stycznia 1888.

Pos tanowienia Z & 10 0 ki ł 0 gr a m ó W

miejskiój
Cię żki średni lekki towar

na i- naj- na i- naj- naI-I naj
deputa- yi targów. ż.

F.|
ni

M
ż.
F.

wvż.
M|F.

ni
M

ż.
F.

W}
M

ż.
F.

ni
M

Z.
L

Pszenica biała 16 20 16 03 16 80 15 30 15 00 14 80
„ żółta 16 00 15 80 15 10 15 10 14 90 14 0

Żyto 11 40 11 00 10 80 10 50 10 30 10 00
Jęczmień 13 50 12 00 11 50 10 50 9 50 9 00
Owies 10 60 10 40 10 10 9 90 9 60 9 40
Groch 15 -- 14 5< 14 ' 0 13 00 11 50 0 50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . , 100 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica ... „ „

60 20 10 19 10
30 19 30 12 00
30 20 30 19 20
00 16 50 15 50

Berlin 11 stycznia. ..Sprawozdanie arzęcowe) 
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 154 
do 176 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, na styczeń-luty płacono —,—, 
na kwiecień-maj płacono 168,50—16',75—169,50, 
na maj-czerwiec płacono 171,00—172,00, na czer
wiec-lipiec płac. 173.50—174,25. Wypowiedziano 
— ton. £Cena wypowiedziana —.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 115—12,0
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —. 
na styczeń-luty płacono —, żąd. —, in kwie- 
cieri-inaj pł. 124.75—126,50—124,25, na"maj-czerw
126.50— 127,25, na czerwiec-lipiec 128,75—129,25. 
Vt ypowiedziano 200 ton. j Cena 119,— mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 106 do 
30 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na styczeń-luty płacono —,— , na kwie
cień-maj płacono 115,25—117,00. na maj-czerwiec 
płac. 118,25—119,00, na czerwiec-lipiec płacono
120.50— 120.25. Wypowiedziano — ton. Cena —,

Ku kuru dza w miejscu płac. 120—125 w -
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —,— 
ua styczeń luty płacono —,— , na kwiecień-maj
płacono 124,00. Wypowiedziano----- ton. Cena
—,— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłcgr. w miejscu 
bez beczki płac. 47,7 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,— mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na styczeń-luty płacono —, na kwiecień-maj płc. 
48,0, na maj-czerwiec płacono 48,3, żąd. —, na
czerwiec iipiec płacono 48,5. Wypowiedziano-----
cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litr, ń 100 prct =10,000 
litr. prct. w miejscu bez beczki płac. 97,4 mrk,, 
w miejscu z beczką płac. —mrk., nieoclony 
obciąż. 50 mrk. podat. konsum. płac. 48,8 mrk., 
nieocl. obciążony 70 m. podat. konsumc. płacono 
31,6 mrk., na miesiąc bieżący płacono 97,4 do 
97,8, na styczeń-luty płacono 97,4—97,8, na luty 
marzec płc. —na kwiecień-maj płac. 99,6 do 
100,6, na maj-czerwiec pł. 100,3—100,8, Wypow. 
—,— litr. Cena —mk.

Hamburg. 11 stycznia. Okowita spok., za 
styczeń 22% żąd., styczeń-luty 22% żąd., lu
ty-marzec 22% żąd., kwiecień-maj 23— żąd. — 
Kawa good average Santos za marzec 75—, za 
maj 73%, za wrzesień 69Va- Usposobienie stałej. 
Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 11 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
25,20. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 24,00. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 21,00. Usposobienie 
słabo. Mielona rafin. z beczką 29,75. Miel. Melis 
I z beczką 28,75. Niezm. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za luty 15,85 ofiar., 
15,90 żąd., marzec 16,00 płc., 16,05 żąd., kwiecień 
—płacono, —żądano, kwiecień-maj 16,25 
płc., —.— żąd. Słabo. Obrót tygodniwy w cukrze 
surowym ctr. —.

Dnia 10-go b. m. zasnęła w Bogu w Lesznie 
po długich cierpieniach (1292)

Wanda z Kosińskich

Zakrzewska.
Eksportacya zwłok z domu żałoby do miejscowego 

kościoła farnego odbędzie się w piątek dnia 18 b. m. 
o godz. 4-tej po południu, dnia następnego o godz. 10-tej 
msza żałobna i przeniesienie zwłok na cmentarz.

W nieutulonym żalu

mąż, rodzeństwo i dzieci.

Skład, herbaty
hu r towny i detaliczny

A. W. Zuromski, Poznań,
poleca (751)

HERBATĘ
ostatniego sprzętu wwyborowych gatunkach:

Souchong Souch. i Peceo mięszane
Nr.

Nr.

I. PO 6,00 marek funt Nr. I. PO 9,00 marek funt
11. - » 5,00 „ II. J? 6,00 )? i?

111. 4.00 „ III- 5,00 » >5
IV. 3,00 „ IV. 4,00 » J?

„ V. 3,00
Pecco Prusze herbaciane

I. po 9,00 marek funt Nr. I. po 3,00 marki funt
II. )) 7,00 „ II. 2,50

III. 6,00 » „ III- 2,00 J? »
Powyższe gatunki herbaty sprzedaję w paczkach po 

ł/s, Vi, ’/a, Vi funta, w oryg. skrzynkach od 5—40 funt. 
Przy odbiorze 3 funt, posyłam franko, przy odbiorze 5 funt, 
i więcej zniżone ceny i franko. Próbki na żądanie franko.

Bekanntmachung.
Mit Rücksicht auf die schwieri

gen Verhältnisse, unter denen die 
Leitungen der hiesigen Stadt-Fern- 
sprecheinriebtung über die Dächer 
der' Häuser hinweggefülirt werden 
müssen, ist es geboten, die Arbei
ten zum Anschlüsse neuer Fern- 
sprecbstellen in einem Zuge aus
zuführen. (1293)

Es sind deshalb neue Anschlüsse 
bis spätestens den 1. März 

- d. Js. mittels der vorgeschriebenen 
Formulare hierher anzumelden. Die 
Formulare nebst den zugehörigen 
Bedingungen können bei dem Kai
serlich n Telegraphen amte bierselbst 
unentgeltlich in Empfang genommen 
werden.

Posen, den 7. Januar 1888.

Der Kaiserliche Ober-Postflirector
In Vertretung

Buttkns,

| Zakład malowania na szkle |
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. 7 
I wykonuje malowidła na szkle,
I jak figury, kobierce, herby; bo- 
| gate i skromne oprawy okien 
I w ołów dla kościoła i budyn- 
I ków prywatnych. Ceny umiar-| 
i kowane. Najlepsze polecenia.
I Odpłaty ratami. Na żądanie I 
przesyła się szkice. (913) |

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyczaj sku
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegmieuie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Miód, zaprawiony ko
prem, sok na kaszel, przy
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu. (841)

Na Kolędę!
Modlitwy po cichej Mszy św.

przepisane przez Ojea św. Leona XIII,
zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, z obrazkiem św. 
Stanisława Kostki. Cena za 100 egzpl. 1,25 mk., za 500 
5,50 mk., za 1000 9,00 mk.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Na obchód 25-letni powstania z r, 1863

wyjdą czcionkami drukarni „Dziennika Poznańskiego“:

WSPOMNIENIA Z R. 1863
e przez

Teodora Ży clili liski eg-«.
Przedpłatę a 1 m. 50 fen. (z dołączeniem 5 fen, na portoryum) 

przyjmuje wyłącznie Administracya „Dziennika Poznańskiego." Pożąda- 
nem jest jak najwcześniejsze nadsyłanie przedpłaty celem mo
żności obliczenia ilości nakładu.

8B5gH Uprasza się rodziny wielkopolskie i zachodniopru- 
skte, których członkowie polegli, albo umarli z ran odniesionych w latach 
1863 i 1864, aby jak najspieszniej zgłosiły się do autora (Poznań, 
Sty Marcin 43), podając szczegóły z ich życia, dokładną datę śmierci, 
miejsce potyczki i t. d.________________________ (1282)

I. Dobrowolski
w hotelu Francuzkim,

poleca po cenach nader umiarkowanych:
Kapelusze wiedeńskie i angielskie (Christy)
Krawaty w różnym rodzaju
Spilki do krawat najrozmaitsze
Guziczki do koszul i mankiet
Rękawiczki w rozmaitych gatunkach
Parasole i laski
Pantofle wiedeńskie i angielskie
Derki podróżne (1181)
Brzytwy szwedzkie
Kamizelki, kamasze i pończochy do polowania. 
Artykuły skórzane i wełniane.

Uznane ud wielu lat jako skuteczne naH katar, kaszel i chrypkę^

H w aptekach pudełko po 1 m.H w Poznaniu w Czerwonej aptece.

1 prawdziwych koronek |
| (537) oraz fularek. g
| ŚLEŻAŃSKA, i
ft Poznań, Strzelecka 28a. p.

li. liUKikOWSIil.
ZF’ozxxstxx, Bazar,

poleca po cenach nader przystępnych (605)
Herbatę karawanową fuut po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane fuut po 2 mrk.
Koniak prawdziwy franeuzki. importowane ara

ki i rum.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

< A. Karlewicz, £
Jtapicei i dekorator, k 
5 Berlińska ulica nr. 12, r
€ poleca swój skład wyściełanych mebli, drą- 9
1 gów do firanek i portyerów jako i rozmaite T4 materye. (2392) 9
a Podejmuje się również wszelkich robót T

tapicerskich.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki.

Orłowski i 3p.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie
sznie uskuteczniają się.

Świeże morskie cebule,
radykalny środek na wyni
szczenie szczurów 1 myszy,
nie są trucizną a zabijają tyl

ko gryzonie. — Paczka pocztowa 
ważąca 5 kilogram, za 5 marek 
z przesyłką. (2209)

Czerwona apteka

Sierota,
katoliczka, która 25 lat w Rosyi 
jako prywatna nauczycielka pra o- 
wała, lecz przez ciężką chorobę 
i długą kuracyą owoce tylofetniej 
pracy poświęć ć musiała, | radnie do 
Prus jako do swój ojczyzny powró
cić -- lecz niema na koszta po
dróży, dla tego Uprasza swoich szla
chetny- b Rodaków o podanie jej po
mocnej dłoni/ Najmniejszy datek 
pod adresem: „Pomoc“ Redakcya 
K uryera Poznańskiego będzie wdzię
cznie przyjęty — a Bóg, który tu- 
łaczą niedolę tej sjeroty widzi, nie
zawodnie szlachetną pomoc wyna
grodzi.___________ ________11286)

Księgarnia w połącze
niu z składem materya- 
łów piśmiennych, rysun
kowy cli etc, w mieście liczącem 
przeszło 20,000 mieszkańców, 
jedyna katolicka, jest dla 
stosunków familijnych pod bar
dzo korzystnemi warunkami 
zaraz do odstąpienia. Zgło
szenia pod literą B. R. 1259 
przyjmuje Eksped. Kuryera 
Poznańskiego.

Matias*®

„ Weine 1
g Oswald Mier g

Hauptgeaehäit [N° 108
* BERLIN

Urzędnik
gospodarczy

kawaler w średnich latach, energi
czny, doświadczony, z skromnemi 
wymaganiami, szuka zaraz umie
szczenia. Łaskawe oferty przyjmie
Ekspedycya Kuryera Poznań
skiego pod ur. 1256.

Gorzelnik,
kawaler, wolny od wojska, 8 
lat praktyki, mogący złożyć 
kaucyą, poszukuje od 1 lipca 
posady. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Maciejewski, go' 
rzelany, Jeżcw p. Borek.

OsoToa.
w średnim wieku, mogąca się oka
zać dobremi świadectwami z kilku
letniego pobytu w jednem miejscu, 
znająca się dobrze na pańskiej ku
chni, poszukuje miejsca za gospo
dynią na probostwo lub do dworuj 
albo też do wyręczenia pani domu. 
Łaskawe oferty przyjmie Ekspedy
cya „Kuryera“ sub M. O. 1281.

1

Mb de Soml®
i pani

Berty Marx z Paryża
Koncert

we wtorek dnia 17-go stycznia
o godz. 7% wieczorem

na sali Lamberta.
Bilety po 3 i 1 mrk. u pp. 

Ed. Bote & G Bock. (1294)


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\01\010\0033.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\01\010\0034.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\01\010\0035.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\01\010\0036.tif

